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Zie lo n e  Św ięta

Stałą ziaisaidią diecydltujiącyicih u nais sfer gospo­
darczych jesit przerzucam!© oldlpawfedizfatocIM 
na Inne ozyiniruiikii. Ody ma tiiaklicmlkiołwieik ze- 
hrainhi tych sfer poruisza Się sprawę kryzysu, 
aafwsizie i stalle słyszy siię oidlpolwliieldź, że kry­
zys w Polsce ijeisit częścią kryizysm światowego 
i że jak na świacie się polepszy, to i u mas bę­
dzie lepiej.

Bairdizio wygodna staimowiiiskio, uwalniające oldi 
myślenia mad własnemu śroidlkaimiL Poco my imia- 
my myśleć, kiedy są ima świacie piaństwia i liui- 
<Mią czyniący to za tnias? My maimy raczej 
ma mas nakłaldia siię, jedien tylko obowiązek: 
Cieiripiieć f ściągnąć paisa; Bo wadlle teorii tych 
czynników u niais pnzaaiieiż jeszcze za diobrzo 
się dzieje. Przyznają wiprawdizliie laiskiaiwlie, że 
mie wszystkim, ale wiadoma jiuiż z hibliji, że 
gdlzie jiesit choć 10 sprawiedliwych, tani mogą 
iw ich cierniu żyć spdkioijlnic.

Niietyilfco jjedmak tr-akltujie się giniioitąee mas 
przesianie jaka siłę wyższą, z kltórą nadare­
mnie byłoby walczyć, ale podkreśla się jakby 
ma iromję, że u nas jeist lepiej niż gdzieiinidizlej. 
Dlaczego lepiej? Bo, poiwiadlają, waluta stoi, 
jak miur, ipoidczais gdy maiwat w takiej Amery­
ce, czy Amgliji chwieje się. Więcej oibijaiwóy 
,3epszości“ nie są w stanie wymienić — bo ja­
kie? Deficyt matmy hamidieł zagraniczny w- gru­
zach, ma bezrobocie wie możemy się iskairżyć, 
przemysł i handel leżą — cóż wszystkim tym 
czynnikom z tego, że waluta jest dloibna, kiedy 
jej na oczy nie oglądają?

Śmieszne wobec tego staniu rzeczy są prze­
chwałki, że my lelpiej radzimy sobie z przesi­
leniem niż gdzieindziej. Jeżeli radzeniem śobiie 
nazywa się irnahometańisfcl fatalizm, który mie 
walczy z losem w wierze, że to nic nie pcime- 
że, to rzeczywiście przewyższamy inne na­
rody które najlepsze swe Siły poświęcają wal­
ce ze złem. W Ameryce i Anigljii, nawet w 
Niemczech li t. d. nie Siteldlzą z założonemi rę­
kami, czekając na litość boską, ozy na pcimoc 
sąsiadów tam raidzą i pracują, choćby z ma­
łym czy nawet bez skutku, ale zawsze zaczyna 
się robotę mamoiwo, w nowych kombinacjach; 
rozmyśla się mad mowami dragami. U mas 
wszystko to jest widocznie niepotrzebne •— 
stare nasze — „jakoś to będizliie“ uzyskało w 
wlieku raidja znowu prawo obywatelstwa,

Tymczasem ludzie nie mogą czekać, gdy 
woida dochodzi ilm już do uisit. Niic miogą czekać 
aż „fala pomyślności'14 przypłynie dlo nas ze 
Śwlialta, lecz chcą wlldziiieć, aby ma tę pomyśl­
ność pracowali u mas cl, którzy urażają się za 
powołanych do kierowania życiem polityczr 
nem i gospodiarczem, Gdylby ci ludzie byli tro­
chę mniej zadowoleni z śiebffle, gdyby tak roz- 
pytali się 'dookoła, oo się myśli o Ich słowach— 
czynów mie widać — ma różnych zebraniach i 
konferencjach, usłyszeliby słowa prawdy, któ­
rych prasa ze znanych powodów drukować mie. 
może. Orni jednak mie chcą widzieć prawdy, za­
słaniając się chmiuiramii wzajemnych kadzideł 
i czytając w. swojej prasie dytyramby nai temat

lo. czego jeszcze premjer nie wofasmi
Były wojewoda (sanacyjny) p. Dunin Borkow. 

ski w artykule, drukowanym w „Wiadomościach 
Literackich" wywodził dosłownie:

„Uistrój nasz, ustalony konstytucją, został 
de facto zniesiony w roku 1926, ale nie został 
właściwie zastąpiony, formalnie przynajmniej 
nowym ustrojem, i nie wiemy, jak i właściwy 
Ustrój polityczny nas czeka/1.

W  cytacie tym niema określenia tego „nowego 
ustroju" po roku 1926. Autor zaznaczył tylko jego 
prowizoryczność, twierdząc, że niewiadomo je ­
szcze, co z tego prowizorjum się wykrystalizuje. 
Inni, jak  wiadomo, uznali stan pomajowy w Pol­
sce za dyktaturę, (z tym poglądem polemizował 
p. Stpiczyński) lub za krypto-dyktaturę („Czas"), 
albo (niektórzy sanatorzy) odżegnywali się od tej 
nazwy.

Z przemówienia p. Jędrzejewicza wysnuto ogól­
nie wniosek, że premjer uważa, iż w erze poma- 
jowej Polska umiejętnie przepływa pomiędzy 
Scyllą... demokracji, a Charybdą dyktatury, jak  
dwie groźne skały na morzu nazywali Rzymianie.

Ale dzisiejsze pokolenie ma tak zaszczepioną 
żyłkę interpretatorską, która może się stać pasją 
taką, jak  gra w totalizatora, iż niektórzy zatrzy­

m ując się w owem expose na zdaniu, że dyktatura 
nie może w kraju o tak wielkiem poczuciu wol­
ności, jak  Polska, dać na dłuższy dystans istot­
nego scementowania społeczeństwa, kładą nacisk! 
na ów „dłuższy dystans" i staw iają przypuszcze­
nie, że przecież mógłby ów tekst oznaczać istnie­
nie w okresie prowizorycznym posunięć o cha­
rakterze dyktatorskim.

Pirasa prorządowa wogółe nie daje gruntowniej- 
szago oświetlenia premjerowej mowy nowego pre­
mjera. Poprzestaje na frazesach hołdowniczych.

„Gazeta Polska" oznajmia:
„P. premjer J .  Jędrzejewicz nie jest czło­

wiekiem, który mówi na wiatr; to też może­
my być pewni, że sformułowania i  poglądy, 
zawiarte w jego przemówieniu, znajdą ścisły 
wyraz iw działaniach rządu Raplitej pod jego 
kierownictwem".

Miałoby to oznaczać — rzucenie rękawicy i  
„zniekształconej" demokracji i wstrętnej Polako­
wi dyktaturze. — Równie stanowcze?

Zwięzła mowa p. Jędrzejewicza nie sprecyzo­
wała też, co w jego mniema niu uchodzi za dykta­
turę, przed którą ostrzega.

„Drożdżowy” proces
b. wicemin. Starzyńskiego

Głośnym procesem „drożdżowym" b. dyrektora 
sanacyjnego „Głosu Prawdy" p. Stefana Olpiń- 
skiego i ziemianina Przewłockiego ponownie za j­
mie się sąd w dniu 9 czerwca b. r. w wydziale 
odwoławczym warszawskiego sądu okręgowego. 
Olpiński i Przewłocki zostali oskarżeni o znie­
sławienie b. wiceministra skarbu Starzyńskiego.

Oskarżenie stoi w związku z wstrzymaniem wy­
r w a n ia  koncesyj na drożdżownie i specjalnego 
uprzywilejowania kartelu drożdżowego. W  sądzie 
grodzkim p. Olpiński został skazany na 8 m ie­
sięcy, a p. Przewłocki na 3 miesiące więzienia. 
Obaj oskarżeni wnieśli apelację, która będzie roz­
poznawana w dniu 9 czerwca.

Kolos na glinianiich nonach
Jeżeli przed wojną nazywano carat kolosem na 

glinianych nogach, to z tem większem uprawnie­
niem można tak nazwać pakt czterech. Można go 
też nazwać wężem morskim, gdyż codzień przy­
chodzą o nim inne wiadomości: dziś m iał być 
podpisany, termin odłożono, wyłoniły się nowe 
trudności i t. d. Faktem jest, że ani podpisany 
ani parafowany (sygnowany przez pełnomocni­
ków) nie został i nie wiadomo, czy i kiedy to się 
stanie.

Inicjator paktu Mussolini i najgorętszy jego 
poplecznik MacDonald nie zdali sobie sprawy, że 
żyjemy przecież w innej trochę epoce, niż przed 
wielką wojną. Wtedy 6 mocarstw europejskich 
mogło sobie pozwolić na dyktowanie swej woli 
reszcie Europy, ponieważ małe i średnie państwa 
ani nie m iały świadomości swej zbiorowej siły, 
ani nie m iały oparcia, jakiem  dla nich specjalnie 
jest Liga narodów. Dziś w epoce, kiedy sojusze, 
porozumienia, pakty o nieagresji i t. d. weszły 
w modę, nie uda się nawet największym potęgom
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Czas odnowie przedpłatę
na czerwiec

swej mądrości/diairn przei widywania!, tataiictjii, 
genialnych pomysłów i t, id. Go im zresztą bie­
da zinolbl, kiedy byli tak przezorni, że ima czas 
o sobie pomyśleli Inni? Niech czekają na to, 
co świat zyska, na mich też spadnie kropla od­
żywczej rosy.

narzucić swą wolę, tem m niej, że same właściwie 
nie wiedzą, czego chcą.

Faktem jest, że Włochy chcą czegoś wprost 
przeciwnego niż Francja, że Niemcy chcą — 
w ostrzejszy jeszcze sposób — tego samego co 
Włochy — mianowicie obaj chcą rewizji trakta­
tów, t. j .  rewizji granic. Faktem wreszcie jest, że 
Anglja, t. j. MacDonald zgadza się na rewizję 
tylko jako na zło konieczne, t. j .  jako cenę za 
zgodę tamtych na pozór rozbrojenia. Nic dziwne­
go, że taka rozbieżność robiąca z paktu czystą 
fikcję wywołuje opói wewnętrzny. I tak głoszą, 
że angielski minister spraw zagranicznych sir 
John Simon wcale nie jest zachwycony dziełem 
swego szefa aż w iym stopniu, że mówią o jego 
chorobie jako przyczynie dymisji. Ja k  wogółe 
opiaja angiełsła ocenia ten pakt, świadczy głos 
organu partji pracy „Daily Heralda", który pokpi­
wa sobie z paktu i twierdzi, że nigdy nie będzie 
podpisany, w każdym razie nie będzie ratyfi­
kowany, samo parafowanie nie obowiązuje do n i­
czego, najwyżej może wiązać tych czterech panów, 
którzy swój znak na dokumencie położą.

Niemniejszą rolę odgrywa stanowisko m ałej 
ententy. Wprawdzie pod wrażeniem obietnic i 
gróźb przestała oponować; ale za to u siebie w do­
mu — szczególnie w Rumun j  i — spotyka się 
z ostrą krytyką swego postępowania i niewiadomo 
jeszcze, czy wobec wygórowanych żądań włosko- 
niemieckich mała ententa nie cofnie się, t. j .  zaj­
mie tosamo negatywne stanowisko co Polska. 
W  każdym razie pakt, o którym mówiono jako 
o fakcie dokonanym, odsuwa się coraz bardziej 
w mglistą dal. I to jest dobrze. Powiedział prze­
cież Simon, że realizacja tego paktu oznacza 
pewną wojnę. T e j może chcieć Hitler, ale nie chce 
Europa.
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W ni ©skonfiskowanym „Robotniku“ 
t  dn. 2 czerwca zamieszczony został 
nast, artykuł;

Niema dnia prawie, w którymby pi­
sma nasze nie ulegały konfiskacie, To 
„Robotnik", to „Naprzód", to jakiś ty­
godnik prowincjonalny, to wreszcie pis­
ma zawodowe świecą coraz częściej 
białemj ranami zadanemi im przez p. 
Cenzora,

A przecież czytam w obowiązującym 
dotąd dekrecie prasowym, podpisanym 
przez Naczelnika Państwa Józefa Pił­
sudskiego, że ,prasa jest wolna", że 
„wolność prasy podlega tylko tym ogra­
niczeniom, które przewidziane są w ko­
deksie karnym hib określone w usta­
wach". —• i dalej, że na pisma „może 
być nałożony areszt przy równoczesnem 
wytoczeniu procesu winnym, gdy w tre­
ści takich druków zawarte są oznaki 
przestępstwa przewidzianego w kode­
ksie karnym".

Więc tylu przestępstw przewidzia­
nych w kodeksie karnym dopuszczają 
siię nasi redaktorowie i piszący towa­
rzysze, — „nałogowo" już, co dnia nie­
mal i mimo to chodzą wolni i bezkarni 
— i w praworządnym państwie ani pro­
kurator, ani sądy nie robią nic, by tych 
„nałogowych przestępców" doprowadzić 
do opamiętania i położyć kres ich prze­
stępczej działalności? Czy też może 
działalność ta nie została przewidziana 
w kodeksie karnym i nie pozostaje w 
kolizji z nim — lecz tylko z przekona­
niami i upodobaniami p. Cenzora i za­
rządzeniami władz administracyjnych?

Cóż to bowiem ulega konfiskatom? 
Rok temu, kiedy Komisja Centralna Zw. 
Zawodowych ogłosiła demonstracyjny 
strajk na dzień 16 marca 1932 r„ — jak­
kolwiek strajk ten nie pozostawał w ża­
dnej kolizji z prawem i nikft z powodu 
proklamowania go nie został pociągnięty 
do odpowiedzialności karnej — to prze­
cież każde słowo, podające wiadomość 
o strajku, ulegało konfiskatom i do­
tąd nie dowiedzieliśmy się na jakiej to 
prawnej podstawie zarządzano te konfi­
skaty i jaki przepis kodeksu karnego 
„przewidział", że tego rodzaju zawiado­
mień o strajku niekaralnym ogłaszać 
nie wolno,

Podobnie -obecnie konfiskuje się w

W  spraw ie konfiskat
prasie robotniczej każdy wyraz „o oku­
powaniu fabryk". Problem ten mogą 
roztrząsać gazety lewjatańskie, mogą 
pisać o nim gazety sanacyjne, mogą po­
dawać, że tu i ówdzie fabryka została 
zajęta przez robotników, ale nie wol­
no tej samej wiadomości podać w żad- 
nem piśmie roi >tniczem.

Gdybyśmy nawet stanęli na stanowi­
sku, żę tego rodzaju okupowanie fabry­
ki jest sprzeczne z prawem — to czyż 
objektywne podanie wiadomości, że za­
szedł taki sprzeczny z prawem ■wypa­
dek — jest niedozwolone? Czyż nie po­
daje się codziennie wiadomości o doko­
nanych mordach, szpiegostwach, defrau­
dacjach i t, d, chociaż fakty te są nie­
wątpliwie sprzeczne z kodeksem? Dla­
czego akurat nie wolno pisać o okupo­
waniu fabryki, tego dotąd nie podał nam 
p. Cenzor i nie przytoczył żadnego prze­
pisu kodeksu karnego, któryby przewi­
dywał, że tego rodzaju informowanie 
o okupowaniu fabryk jest niedozwolone. 
Nie wolno! I tyle!

Nie dalej, jak wczoraj, czytałem w 
„Kurjerze Porannym" nieskonfiskowaną 
wiadomość, że w Klimontowie: „dopie­
ro wczoraj dyrekcja zatrzymała pompy, 
wobec czego poziom wody w kopalni 
zaczął się podnosić", czyli że zaczęto 
zatapiać kopalnię. I naraz dowiaduję 
się, te ta sama notatka o zatapianiu ko­
palni w Klim out.. -rię zostaje skonfisko­
wana w „Robotniku" i że skonfiskowa­
ne zostają równocześnie słowa p. mini­
stra Opieki Społecznej, wygłoszone nie­
dawno w tej sprawie i podane publicz­
nie do wiadomości przez „Gazetę Pol­
ską", Zachodzę w głowę, dlaczego ten 
sam fakt, podany przez „Kurjer 
Poranny", nie stoi w sprzeczności 
z kodeksem karnym, a staje dopiero, gdy 
poda go „Robotnik"?

Tak samo w żaden ludzki sposób nie 
mogę zrozumieć, w jaki sposób p. cen­
zor dopatrzył się kolizji z kodeksem 
karnym w artykule, pię/tnuijącym defrau­
dację Ruszczewskiego, którego dopie­
ro co imieniem Państwa oskarżał pro­
kurator, i w domaganiu się roztoczenia 
nadzoru i ponoszenia odpowiedzialności 
z,a działalność wszystkich podległych 
urzędników również i ze strony „poli­
tycznych" ministrów. Czytałem o tem w

„Gazecie Warszawskiej". Dlaczego p. 
cenzor nie chciał, by czytelnicy przeczy­
tali to samo w „Robotniku", to pozosta­
je już jego wyłączną tajemnicą. 

Mógłbym takich przykładów mnożyć 
bez liku. Nie będę tego robił i nie będę 
się trudził dalszem wyliczaniem, gdyż 
przypuszczam, że i tych kilku słów nie 
przeczyta nikt, oprócz p. Cenzora, Poda­
ję je głównie do jego wiadomości i 
chciałbym, by skorzystał z nich na 
przyszłość o tyle chociażby, by konfis­
kując nas, podawał nam dokładnie tak, 
jak to jest jego obowiązkiem w myśl ist­
niejącego prawa — jaki to przepis ko­
deksu karnego przekraczamy my, lub 
nasze pisma robotnicze? Urzędnik bo­
wiem sam dla siebie nie jest źródłem 
prawa, i, wykonując swe czynności urzę­
dowe, musi zawsze powołać się na od­
nośny przepis ustawy, — inaczej czyn­
ności jego stają się nie wykonaniem pra­
wa, ale samowolą.

Zygmunt żuławski.

Przedśmiertny list
wolnomyśliciela w Niemczech

W czwartek ub. tygodnia popełnił sa­
mobójstwo sekretarz Związku Wolnomy­
ślicieli, Ferdynand Meyer, W pozosta­
wionym liście wyłuszczył on powody, 
jakie skłoniły go do tego rozpaczliwego 
kroku. List ten jest dokumentem hańby 
dlą tych, co pogwałcili wszelkie zasady 
sprawiedliwości, oraz oskarżeniem tych 
sędziów, którzy ugięli się przed gwał­
tem zadanym prawu.

Jako redaktor odpowiedzialny wy­
puszczonej przez wolnomyślicieli ulotki, 
został Meyer wyrokiem sądowym ska­
zany na 14 dni więzienia. Meyer wolał 
popełnić samobójstwo, aby tym czynem 
zaprotestować przeciw zdeptaniu wol­
ności sumienia. Sądził on, że głos z za 
grobu prędzej zostanie wysłuchany! niż 
głos człowieka żywego i dlatego w po­
zostawionym liście, adresowanym do 
związku wolnomyślicieli, prosi o opubli­
kowanie go w prasie, aby słowa jego do­
szły do uszu „prze-kręoaczy prawa i o- 
prawców klasy robotniczej".

List swój zakończył Meyer akordem 
wiary w ostateczny triumf sprawiedli­
wości i w zwycięstwo wolności.

M A Ł Y  F E L J E T O N
Czy nie mam racji?

Od wielu lat należą do T. W. A. Jest to 
bardzo mila instytucja. Zwłaszcza w obec­
nych obrzydliwych czasach, pełnych gwa­
rów, zgrzytów, złośliwości i zawiści, należe­
nie do T. IV, A, działa dobroczynnie, koją­
co, Bardziej kojąco, niż lekarstwo, oraz u- 
spakaja nerwy. To bardzo dużo. Wszyscy 
powinni należeć do T. W. A. Robimy propa­
gandą, ale co z tego, kiedy ma sią do czy­
nienia ze społeczeństwem opornem, nieuf- 
nem, niedowierzającem i niedowarzonem.

Co to jest T. W. A,? Racja, zapomniałem 
powiedzieć, T, W, A. znaczy Towarzystwo 
Wzajemnej Adoracji, Już sama nazwa wska­
zuje, jakie cele przyświecają członkom na­
szego Towarzystwa, Członkowie naszego To­
warzystwa zobowiązują sią wspierać wza­
jemnie, okazywać sobie wzajemnie drobne 
przysługi, mówić sobie wzajemnie przyjem­
ne rzeczy, wzajemnie reklamować sią, pod­
nosić wzajemnie swoją wartość w oczach 
osób trzecich itp. Jesteśmy raczej bractwem, 
niż towarzystwem ł był to błąd, popełniony 
przy opracowywaniu naszego statutu.

Ale mniejsza o ten błąd. Zdarzyło sią tam 
gorsze przeoczenie. O tern właśnie chcą po­
mówić.

Według statutu, towarzystwo nasze wy­
biera co rok prezesa. Statut przewiduje 
szczegółowy program ceremonjału przejącia 
urządu przez nowoobranego z rąk prezesa 
ustąpującego.

I byłoby wszystko najlepiej sią działo na 
tym najlepszym ze światów, gdyby nie tego­
roczny wybór. W tym roku wybraliśmy po­
wtórnie naszego miłego prezesa. Wyłoniło 
sią zagadnienie, w jaki sposób uczynić za­
dość przepisom ceremonjału, aby nie uchy­
bić statutowi,

Cząść członków T. W. A. powiada, ie  ma 
sią to odbyć w ten sposób, że stary prezes 
złoży na biurku w swoim gabinecie wszelkie 
papiery, klucze i pieczącie, poczem wyjdzie 
jednemi drzwiami, po chwili zaś wejdzie' 
drugiemi drzwiami już jako nowy prezes 
i przyjmie wymienione insygnja władzy.

Inna grupa naszych członków jest zdania, 
ie przejącle powinno odbyć sią z rąkl do 
rąki i prezes lewą rąką powinien oddać pra~ 
wej rące papiery, pieczącie i klucze.

Ja  twierdzą, ie  ceremonjał powinien od­
być się przed lustrem.

Osądźcie, towarzysze, czy ja nie mam ra­
cji? ULTIMUS.

KAZIMIERZ ANDRZEJ JAWORSKI

Dzisiejszy Lublin literacki
Nie Wilno to romantyczne, ani pozy­

tywistyczna Warszawa, lub młoćo-pol- 
ski Kraków. W kształtowaniu się prą­
dów poetyckich nie odegrał żadnej roli, 
A jednak ma Lublin swoje literackie tra­
dycje, sięgające aż w wiek szesnasty do 
Klonowicza czy Biernata. I czasom sta­
nisławowskim daninę złoży; tu Krasic­
ki podpatrzy swoje świetne typy pale- 
stry trybunalskiej, uwiecznione w „Przy­
padkach D oś wi a doz yń ski e g o“ ; niedaleko 
stąd w blasku rezydencji Puławskiej bę­
dą tworzyć Kniaźnin i Woronicz. Potem, 
już w dobie niewoli, nazwiska Kraszew­
skiego, Prusa, czy wreszcie Żeromskiego 
i Struga poniekąd z Lublinem lub jego 
okolicą najbliższą się zwiążą. A na cmęn 
tarzu lubelskiem spoczną zwłoki Juno­
szy i Szymańskiego.

Powojenny Lublin literacki skujpi się 
w r, 1924 przy miesięczniku „Reflektor", 
organie grupy tej samej nazwy. Pismo, 
którego ukazały się trzy numery, reda­
gują Komrąd Bielski i Czesław Bobrow­
ski; grupuje ono młodych jeszcze poe­
tów, których talenty zczasem dojrzeją, 
Rok 1924 jęst szczególnie dla literatury 
lubelskiej ważny: Głowiński wydaje
dwutygodnik „Przegląd Lubelsko-Kre- 
sowy“ zp stałym dodatkiem literackimi 
a Żbikowski „Nawę Życię", redagowane
przez T« Bocheńskiego- Alę trudności 
finansowe, z jakie®! horykaja sit? !e pi­

sma, uniemożliwiają dłuższe ich wyda­
wanie. Pozostaną dzienniki, mało zresz­
tą uwagi poświęcające literaturze,

Przed rokiem rozproszeni pisarze lu­
belscy założyli „Związek Literatów w 
Lublinie", Organizacja ta skupiła daw­
niejszych „reflektorystów" oraz paru 
młodszych poetów, pracujących na tere­
nie Lubelszczyzny. W ciągu dwunasto­
miesięcznego istnienia wykazała już 
znaczną ruchliwość, urządzając zebrania 
dyskusyjne, wieczory autorskie w Lubli­
nie i na prowincji, ogłaszając kilka pu- 
blikacyj członków, a projektując w naj­
bliższej przyszłości wydawanie miesięcz­
nika literackiego',

Senjorką pisarzy lubelskich jest 
FRANCISZKA ARNSZTAJNOWA, po- 
etka młodopolska, niegdyś współpraco­
wniczka „Chimery", Niedawno ukazał 
się nakłądem Związku wybór jej daw­
niejszych i nowszych poezyj p, t, „Od­
loty" oraz pięknie ilustrowane wiersze 
dla dzieci „Duszki". W „Odlotach" 
znajdujemy różne utwory: od wybitnie 
wczorajszych w tematach, nastroju, o- 
brazpwaniu i słownictwie („Wirydarze", 
„Ogrójec", „Czarą piękna", „Zawroty" 
„Upojny szalej", „Tęsknica” i t- <L) 
do zgoła współczesnych w temacie i 
wyrązię, jak nip. „Miasto". Poetką czer­
pię nątchpięnie bądź z wrażeń tprys- 
tycznych, bądź ą  elegijnych wspomnień

(ciekawe w pomyśle „Lustra", wizrusza- 
jąca „Janka", piękny „Sen"). Melan- 
oholja, kontemplacja w obliczu gór i mo­
rza, „Przymierze" ze światem i smu­
tek przemijania — oto charakterystycz­
ne cechy wierszy Arnsztajnowej. Ostat­
nie jej utwory wskazują, te  potrafiła 
przejąć dzisiejszy zwięzły sposób eks­
presji poetyckiej, nie gardząc współ­
czesną metaforyką. Osiąga nieraz pro- 
stemi środkami niepospolite efekty, jak 
w tym np. króciutkim wierszu „Żniwa": 
„Czerwono, Zielono, Na żółtym aksami­
cie, Podnoszą się, schylają, Słońcu, zie­
mi się kłaniają — Chusty w życie" lub 
w drukowanej niedawno „Bramie kra­
kowskiej": „Z Bramy krakowskiej
ganku Górą, górą — Ponad grodu 
mury, Mosiężnie, triumfalnie, Na zło­
tym aeroplanie. Wylatuje poranek”. 
Arnsztajno-wa jest również subtelną tłu­
maczką (piekne przekłady z Morćas‘a).

JÓZEF CZECHOWICZ, autor trzech 
zbiorków poetyckich: „Kamień" (1927), 
„Dzień jak codzień" (1930) i „Ballada z 
tamtej strony" (1932), uczył się niewąt­
pliwie na Jesieninie i awangardzie fran­
cuskiej z Apołlinairem na czele. Ale 
przejąwszy niejedno z  metaforyki ozy 
wersyfikacji swych mistrzów i dostoso­
wawszy do własnych potrzeb, idzie sa­
modzielnie drogą, a w dzisiejszej poezji 
polskiej zajmuje stanowisko odosobnio­
ne j niezależne, Liryk to najczystszej 
wody. Ale niema w nim nic z rozlewno- 
ści uczuciowej i serdecznego mazgaj- 
stwa. Uczucie płynie nurtem podskór­
nym jego wierszy, zwięzłych w wyrazie, 
czasem tylko wyrywając się nazewnątr?

w nagiej erupcji jakiegoś przejmującego 
wyznania. Podbija swą bezpośredniością 
i szczerością, czy to w pięknych wier­
szach o matce, gdy mówi o niej: „jak 
nikt inny, jesteś pośród ludzi", czy gdy. 
w „Legendzie" wręcz Bogu oświadcza: 
„nie będę twoim świerszczem", czy też 
kiedy wyraża pragnienie: „tylko taki
czas odmienny chciałbym poznać, w któ 
rym ludu karabinem będę z wiosną". 
Poza utworami czysto lirycznemi, spot­
kać można u Czechowicza nasiąknięte 
zresztą także liryzmem wiersze opiso­
we (śliczne pejzaże: „Na wsi", „W za­
ułku", wstrząsające „Dno"), oparte na 
motywach ludowych swoiste ballady i 
najciekawsze może udatne opracowanie 
tematów „pozaświatowych" (|ak np. 
próby oddania przeżyć umierającego'. 
„Przemiany", „Samobójstwo"). Forma 

wierszy nawsikroś nowoczesna: prze­
nośnie śmiałe i nieoczekiwane, a jed­
nak trafne („dacby strzeliste, ( jak pa­
cierz", „słowo jak słonecznik", „auto­
busy — słonie brunatne i płowe", 
„wojnę spętano paktów powrozem", 
twarz: zmarszczek siatka geograficzna”, 
„tapczan twardy zgrzany jak rola", „orzą 
chyże lemiesze kolan"), a przy tem ja­
kaś dziwna lekkość konstrukcji, która 
mimo wysokiego kunsztu prosta jest i 
celowa — wszystko to stawia Czecho­
wicza, o którym za mało się dziś jesz­
cze mówi i pisze, w pierwszym rzędzie 
współczesnych poetów polskich.

(D, e, a.)



Nr. 127, Niedziela 4 czerwca 1933 3

Sowiety umizgają się do Japonji
K. RADEK O SO W IECK IEJ PO LITYCE NA DALEKIM WSCHODZIE

Moskiewskie koła polityczne w ostatnim czasie 
z wielkiem napięciem śledzą rozwój wypadków 
na Dalekim Wschodzie. Trzeba przyznać, że tak 
wojenne jak  i polityczne perspektywy Chin nie 
są w Moskwie oceniane zbyt wysoko. Świadczy
0 tern artykuł, opublikowany w tych dniach na 
łamach moskiewskich „Izwiestij", którego auto-, 
rem jest znany sowiecki specjalista od polityki! 
zagranicznej Karol Radek (Sobelsohn z Tam o­
wa).

Jeszcze niedawno sowiecka polityka Wszelkle- 
mi sposobami popierała rząd chiński w jego wal­
ce z Japonją. Obecnie jednak Rosja radykalnie 
zmieniła swą pozycję. Karol Radek' w swym ar­
tykule przypomina obrazę, jak iej dopuściły się 
Chiny wobec Rosji na kolei wschodnio-chińskiej
1 powiada, że nie byłoby dobrze, gdyby rząd so­
wiecki obecnie życzył sobie powrotu Chińczyków 
do Mandżurji.

Dawniejsi władcy Mandżurji, pisze Radek, na 
to nie zasługują. Chińska burżuazja, chińscy ob­
szarnicy utracili Mandżurję bez walki i nie uczy­
nili żadnych prób obrony narodowych interesów 
Chin. Dlaczegoby Związek Sowietów miał dla tej 
burżuazji — mówi Radek — bronić kolei wscho­
dnio-chińskiej i ryzykować życie swych pracow­
ników? Radek oprócz tego zarzuca Chińczykom, 
że zamiast, aby podniecić chińskie masy rewolu­
cyjne, zwrócili się o pomoc do Ligi Narodów.

przeciw faszyzmowi 1 
przeciw wojnie! 
przeciw bezrobociu!
przeciw ograniczaniu ubezpieczeń społecznych! 

Musi być tygodniem propagandy socjalizmu, ty­
godniem masowego wstępowania do organizacji, 
tygodniem podwojenia ilości członków polskiej 
partji socjalistycznej.

Musimy pokazać wrogom naszą siłę, naszą go­
towość do walki, naszą świadomość dróg i celów.

Kobiety-proletarjuszki! w Tygodniu Kobiet 
wszystkie na wiece! na zgromadzenia! wszystkie 
do organizacji!

Ja k  widać, w Moskwie za wszelką cenę chcą 
uniknąć konfliktu z Japonją, a w dążeniach tych 
zapomina się o dawnych dobrych stosunkach z 
Chinami i rządem nankińskim. Interesy zagrani- 
czno-polityczne Rosji wymagają w obecnym cza­
sie największych ofiar na Dalekim Wschodzie.

Radek dlatego bez jakichkolwiek skrupułów do­
wodzi, że Związek Sowietów pomimo wszelkie 
swe umowy, ma prawo opuścić swą dawniejszą 
pozycję obrońcy chińskich interesów.

Nowy artykuł Radka jest wyraźnym dowodem, 
że Moskwa obecnie stawia stawkę na Japonję, 
a  nie na Chiny. Jest jednak kwestją, jakie stano­
wisko zajmie Japom ja  i jaką  odpowiedź koniec 
końców Japończycy dadzą na propozycje sowiec­
kie. i !

Międzynarodówka
robotników budowlanych

Dnia 13 m aja odbyło się w Amsterdamie po­
siedzenie zarządu Międzynarodówki robotników 
budowlanych, której siedzibą dotychczals był 
Berlin. Uchwalono utrzymać organizację w do­
tychczasowej formie i polecono tow.: Goppock 
(Anglja), Gryson (Belgja), van Achterberg (Ho- 
landja) tymczasowe kierownictwo aż do zwoła­
nia Kongresu. Siedziba Międzynarodówki została 
przeniesiona prowizorycznie do Amsterdamu.

Uchwalono braterskie pozdrowienia d!la uci­
skanych robotników w Niemczech i wyrażono 
życzenie, aby robotnicy drzewni, kamieniarze i 
malarze razem z budowlanymi utworzyli jedną 
Międzynarodówkę przemysłu budowlanego. Se- 
kretarjat Mędzynarodówki oświadcza, że zosta­
nie wierny duchowi międzynarodowemu i będzie 
pracował nad jego rozwojem, mimo trudności, 
z jakiemi świat robotniczy musi obecnie wszędzie 
walczyć. Robotników wzywa się do silniejszego 
organizowania się celem uratowania osiągniętych 
dotychczas zdobyczy.

— o o o —

Kobiety! Robotnice!
W  dzisiejszych czasach, gdy cały świat kapita­

listyczny organizuje się przeciw klasie robotniczej, 
gdy spadają na nas coraz cięższe ciosy, proletarjat 
musi wytężyć wszystkie siły, musi stanowić jed­
nolitą, świadomą swych zadań i celów gromadę, 
dążącą do zrealizowania haseł socjalizmu, do cał­
kowitego wyzwolenia. W  szeregach walczących 
nie może także zabraknąć kdhiety-proletarjuszki.

Większość kobiet była dotychczas całkowicie 
bierna, szła bezmyślnie na pasku wrogów klasy 
robotniczej, dawała się oszukiwać klerowi, wyzy- 
skiwczom, sługom ustroju kapitalistycznego i nie 
zdając sobie z tego sprawy, pracowała sama na 
swoją zgubę. Trzeba już raz wreszcie skończyć 
z tą biernością, którą nasi wrogowie wykorzystu­
ją  na szkodę całej klasy ‘robotniczej! Najwyższy 
czas otrząsnąć się z bezwładu i stanąć w jednym 
szeregu z walczącym mężem, bratem i synem. 
Kobieta ma do zdobycia więcej jeszcze niż robot­
nik mężczyzna, wszystkie krzywdy dotykają ją  
podwójnie boleśnie: ona jest bardziej wyzyskiwa­
na w fabrykach, ona bardziej odczuwa okropność 
nędzy i bezrobocia, na nią spada cały ciężar pracy 
domowej i wychowania dziecka. Powinna się zna­
leźć w pierwszym szeregu, głośno upominać się 
o swoje prawa, głośno protestować przeciw 
krzywdzie, jaka ją  spotyka.

Kobiety-robotnice, wyzyskiwane w fabrykach,, 
prześladowane przez majstrów, źle opłacane za 
pracę nad siły — stańcie w szeregach walczącego 
prołetarjatu!

Kobiety żony, siostry i matki robotników, pa­
trzące codzień na ich krwawy trud, na to, jak  
tracą młodość i życie w jarzmie wyzysku — po­
móżcie im wywalczyć zwycięstwo!

Pracownice domowe, poniewierane i krzywdzo­
ne, zaprzęgnięte od pracy od świtu do nocy, wy­
stąpcie w swojej obronie!

Jedna jest tylko droga wyzwolenia — socjalizm. 
Tylko on zniesie ucisk i krzywdę, tylko on da 
sprawiedliwość, da nowe, piękne, wolne życie 
wolnego człowieka. Możność osiągnięcia nowego 
ustroju leży w waszych rękach! Dosyć bezmyślnej 
bierności! Dosyć służenia wrogom! Miljony ko­
biet .niech przemówią, niech wysuną jasno swoje 
żądania, niech protestują przeciwko krzywdzie!

Tydzień Kobiet w całej Polsce musi być olbrzy­
mią manifestacją

M. F . GRUND

P R E C Z !
Chmurne lała 1905—6. Chmurne, ale jakże gór­

ne! Lokal stowarzyszeń robotniczych w Krako­
wie, jak  i lokal Uniwersytetu Ludowego przy uli­
cy Szewskiej roił się od cichych, tajemniczych 
postaci, płci słabej ii mocnej.. Obok postaci świet­
lanych,, że wymienię bp. Feliksa Perlą, czy Marję 
Paszkowską, kręciło się tam sporo „wściekłych 
ryzykantów", przyszłych sędziów, prokuratorów 
i  dozorców „dziejowego procesu" nad Bugiem. 0 -  
tuilone to było w długie, modine wówczas pelery­
ny, pod fctóremi kryły się dyskretnie wyświech­
tane słabowane portki i wykrzywione obcasy. 
Kryło się to, już nietylko przed okiem c. k. .roda­
ka z urzędu śledczego na ul. Kanoniczej, ale i 
przed okiem „elity śmietankowej" z gmachu przy 
ulicy św. Tomasza, ,na którym to gmachu była, 
wyryta dewiza: „Przy tobie Franciszku Józefie 
stoimy"... (po 12 m aja  1926 r. ktoś tam imię Fran ­
ciszka wykreślił, reszta została...). „Wściekli ry­
zykanci" szukali wtedy w Krakowie schronienia 
u robotników,, którym wówczas przewodzili L  
gnący Daszyński i śp. Zygmunt Marek... Kulmi­
nacyjnym  punktem pięknie obchodzonych uro­
czystości 1-majowych w Krakowie w owych La­
tach były obok potężnych demonstracyj, trady­
cyjne festyny ludowe w partku Krakowskim czy 
w parku Jordana. Przypominam soibie, jak  na, 
jedteym z tych festynów,, otoczony grupą młodo­
cianych robotników stał, gawędząc, również je ­
szcze młody wówczas redaktor „Naprzodu".

Jeden z młodocianych robotników, w sw ojej 
naiwności, pytał się, jak  to jest możliwe, że m i­
mo olbrzymiego zgromadzania, wspaniałego po­
chodu i tłumnego festynu „Nowiny" i  „Czasy" 
napiszą znoiwu o agomji śiwlięta 1 IMaja. Toiw. 
Haecker, pamiętam,, jakby to dziś było, otaczają­
cym go młodym robotnikom tłumaczył, źie za to 
właśnie są płaceni najm ici diziennilkarlscy, aby 
pisali na łamach prasy burżuazyjmej o zarnikiu 
święta 1 Maja.

Przypomniała mi się ta scena z parku Jordana 
z pa-zed 25 laty obecnie. 1 M aja r. 1933, gdy w poi- 
chodlzie z pod Domu Robotniczego w Krakowie 
kroczyłem ku ulicy Jabłonowskich, a  ma rogu 
plant zauważyłem chudego reportera... grubego

„Dziennika Pałacowego"... Jak  trafne były wyżej 
wspomniane słowa tow. Haeckerą, przekonałem 
się po raz setny, gdy właśnie już w popołudnio- 
wem wydaniu „Tajnego Szpicla" z 1 m aja hr. 
czytałem o „rażąco znikomej ilości uczestników 
pochodu 1-majowego socjalistów krakowskich".

Dowodzenia m oje aż dotąd, jak  widać są dość 
w porządku. Ale nasuwa się ,pytanie, dlaczego ja  
z temi reminiscencjami 1-majowemi wyskoczy­
łem dopiero dziś,, 4 czerwca. Otóż po pierwsze 
cały m aj zeszedł mi na uczestniczeniu we wszel­
kiego rodzaju uroczystościach: Trzeciego m aja 
„Dzień pułkowników". A więc parady, defilady 
i promenady. Piątego m aja nowy wybór starego 
Prezydenta, i znowu parada i  defilada. Nastał 
„Tydzień Loppu" i ga-loppada. „Tydzień Dziec­
ka" i  ,Dzień Matki" wypadł pochmarsfco... Byłem 
na akademji matki z dzieckiem. Przemawiał tam 
pan poiseł,, profesor, kierownik literacki teatru 
Słowackiego. Dowiedziałem się tam, że po nieu- 
dałych próbach zaszczepienia znanej „ideologji" 
dorosłemu pokoleniu jeszcze nie całkiem zidjo- 
ciałego narodu,, jedynym podatnym objektem dla 
kaptowiania zwolenników dzisiejszej ery jest ko­
łyska. Po uroczystych „dniach" i „tygodniach nale­
żałoby również wspomnieć coś i o „godzinach", 
strachu i  tortur .Ilustrowanego Baranka" z oka­
z ji procesu krwawego Herkulesa prasowego con­
tra plures, contra większości dzienników krakow­
skich o syne-kurjery rzeźnicze. Ale o tern kiedy- 
indziej.

Głównym jednak powodem opóźnienia się n i­
niejszych rozmyślań było to, że dopiero w tych 
dniach daniem mii było zapoznać się z treścią pew­
nego bardzo ciekawego dokumentu, omal nie hi­
storycznego. Unikatu. W łaśnie w związku ze 
świętem 1 Maja. Role przed laty rozdzielono w 
następujący sposób: „Ten z was zrobi to, a  drugi 
tamto. T y  W aler jamie pojedziesz i  upolujesz mam 
szlachtę. T y  Bogusławie będziesz budował gma­
chy prezemta-eyjme... (co i ile przytem rozdziobią 
kruki, pozostanie do czasu „tajem nicą skrzynki 
pocztowej"). T y  zaś Jędrzeju, jako że ,najwytrwa­
łe j potrafisz stać na baczność, zorganizujesz 
robotników. Niech cię Lew Latań pobłogosławi. 
Dewizą i  znakiem twoim niech będą dwa słowa 
i trzy litery: „Solidaryzm społeczny" i  trzy „Z" 
w swastykę polską ułożone".

Jędrzej do dzłśdnia wykonuje rozkaz. Mierzy

tu łokietkiem... tu tasiemką...,, oporny teren klasy 
robotniczej. Ale tu i ówdzie udało mu się, z po­
mocą pań z „pracy obywatelskiej kobiet", potwo- 
rzyć robotnicze dancing-bridź-lokale. Jedna z ta­
kich tancbud wyrosła i w Krakowi© przy ulicy 
W iślnej pod imieniem — o iron jo! — jednego z 
najczulszych przyjaciół „ludzi bezdomnych" śp. 
Stefana Żeromskiego. Otóż do tego bridż-lokalu 
nadeszła od „władz" centralnych te j „Zawady, 
Związków Zawodowych", instrukcja, ja k  ma być 
obchodzony 1 M aja na terenie Krakowa. A więc 
„masowe" zgromadzenie w Muzeum Przemysła­
wem na Smoleńsku i starać się usilnie urządzić 
pochód demonstracyjny.

A teraz uwaga na zakręt! by nie dostać skrętu 
kiszek. Dalsza instrukcja słynnego dokumentu 
brzmi bowiem: „Transparenty okolicznościowe 
mogą być w pochodzie niesione, ale słowo „precz" 
nie śmie się pod żadnym warunkiem na tiramspa. 
rentach ukazać" (dosłownie). Auto-da-fuj... W y­
lazło szydło z dziurawego worka judaszów... Ma 
być pochód, transparenty, ale wara wam wspo­
minać Wierzbickich, W iślickich i  Radziwiłłów. 
Zmieniło się przysłowie: Otumaniony baran pro- 
letarjusz z bridż-lokału na ulicy W iślnej m a być 
syty transparentami, ale wilk kapitalistyczny ca­
ły. Idźcie sobie grzecznie w pochodziku, trzymaj­
cie się za rączki, ale, ja k  przystało na obywateli, 
w sołidarysityozinym kotle smażonych, nie krzycz­
cie „precz". Cicho ma być nad tą trumną z napi­
sem: „wyścig pracy", „radość życia" i  tym podob­
nych centralnych haseł. De mortuis aut bene.. O 
zmarłych tylko dobrze... A zmarło się u nas ży­
ciu gospodarczemu, ja k  i  ciężko wywalczonym 
zdobyczom socjalnym polskiej klasy robotniczej.

Nie w tyłek głowy bite zubatowszcZyki... „Gore 
na złodzieju czapka". Na słowo „precz" bardzo 
wrażliwi są cl, co od ruchu robotniczego postali 
precz...

Nie widzieliśmy jakoś ich pochodu, ani skiau 
stroiwanych transparentów, widzieliśmy nato­
m iast wielki pochód zorganizowanych pod sztan­
darem PPS robotników Krakowa i okolicy. Po­
wiewały śmiało transparenty z napisami naczel­
nych haseł: „Precz z faszyzmem!" A pożółkłe u- 
sta kulisów krzyczały, nie po chińsku... ale czy­
stym polskim językiem, d la -wszystkich zrozu­
m iałym : „Precz z tyranami, precz z zdziercami".* 
Precz!
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Brunatny bolszewizm
Dziennik hitlerdwskd-bolszewicki 

w Berlinie
Depesze doniosły już, że w Berli­

nie zaczął ńanowó wychodzić dzien­
nik komunistyczny „Welt am Abenid", 
który przed przewrotem hitlerowskim 
ukazywał się jako tanie, popularne 
wydawnictwo pod redakcją znanego 
komunisty Miinzenberga.

Korespondent berliński centralne­
go organu ^socjalistów holenderskich 
.•Het Vólk“ donosi szczegóły ó tem 
wznowionem piśmie, Zewnętrznie nie 
różni się ono niczem od dawnego. Ala 
i pod względem treści ma... dużo 
wspólnego te  swoim pierwowzorem. 
W pierwszym numerze na miejscu 
naczelnem żnajduje się pod wielkim 
tytułem wiadomość o rozwiązaniu par 
tji komunistycznej w Austrji. Obok 
jest artykuł o uwolnieniu Toma Moo- 
neya (pisaliśmy o  tem przed paru 
dniami. Red.). Dalej można czytać, 
że rząd sowiecki ma poczynić w Niem 
czech hitlerowskich większe zamówie­
nia niż dawniej. Je s t  wreszcie cały 
szereg artykułów z sensacyjfiemi ty* 
tułami o przywódcach związków za­
wodowych, t. j, o byłych kierowni­
kach klasowych związków, z których 
wielu siedzi w więzieniu lub w obo­
zach koncentracyjnych, a wszyscy są 
pozbawieni możności odpowiadania 
na oszczerstwa hitlerowskie. W  piś­
mie niema, rzecz jasna, propagandy 
komunizmu, ale niema też wyraźnej 

propagandy hitleryzmu. Je s t nato­
miast, jak widać z przytoczonej treś­
ci, wyraźna propaganda antysocjali* 
styczna. Korespondent amsterdam­
skiego dziennika socjalistycznego do­
daje, że trudno sobie wyobrazić, by 
wskrzeszony dziennik hitlerowsko * 
komunistyczny był redagowany przez 
hitlerowców i że w skład redakcji 
wchodzi niewątpliwie kilku komunis­
tów, ,którzy przeszli do Hitlera.

Z drugiej strony półurźędowa „Ko 
respondenci ja  polityczna", wychodzą­
ca w Wiedniu, pisząc o pierwszym 
numerze „W elt am Abena , wyraża 
zdanie, że pismo to ma służyć nawią­
zaniu bliższych stosunków między 
Niemcami a Rosją i  wychwalaniu roz 
woju gospodarczego Rosji, Ukazanie 
się tego dziennika ma być ponadto 
ustępstwem na rzecz radykalnych e- 
lementów robotniczych, zorganizowa­
nych w jaczejkach hitlerowskich.

T y k  o treści i celach nowego pisma. 
Zasługuje ono na kilka uwag i z na­
szej strony.

Wielokrotnie podkreślaliśmy fakt, 
że między faszyzmem a komunizmem 
istnieje daleko sięgające powinowac­
two, mające Swe źródło w dyktaturze 
,,Bieguny stykają się" —  to prawda, 
którą można. stwierdzić na faszyźmie 
i komuniźmie, W r, 1923, w czasie 
okupacji Ruhry, Radek, delegat Mo­
skwy, proponował hitlerowcom, by ra 
zem z komunistami szli „kawałek dro­
gi" celem obalenia demokracji, a w 
walce z socjalizmem współdziałanie 
hitleryzmu z komunizmem nie zostało 
przerwane ani na chwilę, aż do 
ostatnich wypadków. Faszyzm 

zwalcza wprwadzie komunizm z całą 
bezwzględnością, ale to samo robi z 
socjalizmem, z tą jednak różnicą, że 
świadomie czy bezwiednie sympaty­
zuje z komunizmem, co można zaob­
serwować także w Polsce, Komunizm 
również walczy bezwzględnie z faszy 
zmem, ale tak, że... pomaga mu wal­
nie do zwycięstwa. W  każdym razie 
oba te prądy „ocierają się" o siebie i 
często pomagają sobie wzajemnie.

Tylko tem powinowactwem wew- 
nętrznem da się wytłumaczyć taki po­
zorny dziwoląg jak komunistyczno - 
•hitlerowski „W elt am Abend". Pismo 
to będzie spełniało rolę „oszwabki" 
komunistycznej, co mu przyjdzie tem 
łatw iej, że komuniści masowo prze­
chodzili do Hitlera, zanim on jeszcze

Sprawy rolne zajęły, obok' robotni­
czych, równe miejsce na omawianym 
Kongresie. Przedstawiciel farmerów, 
A, Tówńley, ze Stow. wstrzymujących 
dowóz rolniczych produktów spekulan­
tom, obrazował tak farmerski Zachód, 
id tam Zakrawa juiż

nie na rewolucję, ale na woj&ę. 
Wypowiadają farmerzy wojnę nietylko 
bezrobociu, ale systemowi, który odbie­
ra im pracę i możność do życia, beż 
względu, ile wyprodukowali.

„My nie powinniśmy nic kupować ani 
sprzedawać inacżfej, jak tylko za pomo­
cą instytućyj, zorganizowanych przez 
robotników i farmerów.

„Wy, robotnicy przemysłowi, urządź­
cie się tak, abyście mogli zaopatrywać 
nas w węgiel, ubranie, maszyny, a my 
wzamian damy wam żywność. Z wami 
chcemy prowadzić handel wymienny.

„Wy zastrajkujcie również! Wstąpcie 
do związku razem z rolnikami, a pod­
czas strajku będziemy was żywić!"

Takie słowa jeszcze nigdy nie padły 
w Ameryce Z ust odpowiedzialnego far­
mera, ale i w innych krajach, np. Euro­
py, przydałyby się, alby głośnem echem 
odezwały się 1 przeoblekły w czyn!

Pięć tysięcy delegatów Kongresu po­
witało wielominutową owacją tę dekla­
rację, a wiceprzewodniczący obrad, tow. 
D. Hoan, burmistrz m. Milwaukee, wy­
raził „ex presidio" radość, że farmerzy 
chcą iść ręka w rękę >ż robotnikami, 
wyrażając przekonanie, że „zjednoczeni 
ujmiemy władzę dla ludu, pracującego 
w miastach i na farmach!”

Przyjęte rezolucje domagają się na- 
tychmiaśtowiejl pomocy dla farmerów, 
wyrzuconych ze swych domostw, wstrzy 
mania sprzedaży farm na licytacjach, 
uwolnienia od wszelkich podatków farm 
wartości do 5 tys, doi. Kongres domaga 
się uchwalenia prawa przeciw niszcze­
niu produktów rolnych przez pośredni­
ków.

SOCJALISTYCZNE STANOWISKO 
W POLITYCE MIĘDZYNARODOWEJ.

Kongres wypowiedział śię jasno prze­
ciw militaryzmowi i wojnom. Zamiast 
miljonów na zbrojenia—-trzeba je wydać 
na roboty publiczne w skali światowej. 
Jeśli idzie o międzynarodowe współ­
działanie narodów, to winno ono odby­
wać się na platformie! zniesienia cel­
nych taryf, ustabilizowania przez mię­
dzynarodową umowę systemu monetar­
nego, skrócenia godzin pracy, stworze­
nia międzynarodowego planu lokat ka­
pitałów w celu podniesienia kultury ł 
stopy życiowej w t. zw, „krajach zaco­
fanych", ale kapitały te nie mogą być 
użyte, jako środek eksploatacji tych 
krajów; a dalej rewizja długów między­
narodowych, tak prywatnych, jak l pań­
stwowych, co łączy się z redukcją dłu­
gów wewnętrznych, Kongres wypowie­
dział się przeciw t. zw. polityce dum­
pingowej cen-

Kongres żąda natychmiastowego u* 
znania Rządu sowieckiego przez Rząd 
St. Zjednoczonych, wypowiedział się za 
bezwarunkowem 'zniesieniem antyemi-

zwyciężył. Jeżeli chodzi o szkalowa­
nie socjalizmu i wychwalanie postę­
pów gospodarczych Rosji sowieckiej, 
to ta „osizwabka" spisywać się będzie 
niewątpliwie równie dobrze jak ory­
ginał komunistyczny. Ale można so­
bie wyobrazić jaki zamęt wywoła ona 
w głowach robotników, pozbawionych 
prasy socjalistycznej.

A oto właśnie idzie hitlerowcom. 
To jest najważniejszy ich cel. Zde­
zorientować myśli i uczucia robotni­
ków, wybić im z pamięci i z serc dzie­
je  socjalizmu niemieckiego, obfitują­
ce w tyle pięknych kart, zdradzić idea

iy zwrot w
lii.

gracyjnych praw, wymierzonycb prze­
ciw pewnym rasom i narodowościom, 
a obszernie potępił w słowach stanow­
czych Rząd i praktyki Hitlera w Niem­
czech, który „gdy idzie o rozbijanie ru­
chu robotniczego, to Wzoruje się na 
praktykach W mniej lub więcej faszys­
towskich krajach, jak Włochy, Węgry, 
Japonia i Jugósławja". Metody faszys­
towskie przemycane są i do Ameryki. 
Przeciw tym próbom kapitalistycznym 
podtrzymywania swego systemu Kon­
gres zapowiedział bezwzględną walkę.

„DEKLARACJA NIEPODLEGŁOŚCI" 
AMERYKAŃSKIEGO PROLE- 

TARjATU,
Godhem zakończeniem obrad „Pierw­

szego Kontynentalnego Kongresu Eko­
nomicznej Odbudowy" (tak się ten Zjazd 
robotniczo - farmerski urzędowo nazy­
wał) było przyjęcie uroczystej deklara­
cji, która, nawiązując do Deklaracji 
Niepodległości 2 przed przeszło 150 la­
ty, stwierdziła, że system interesów 
przemysłu i finansów stał się większym 
gwałcicielem praw ludzkich, aniżeli ty­
rani z przed rewolucji.

Co robią ci nowocześni królowie fi­
nansowi i baroni przemysłowi?

„Ciągną mil jardy w zyskach i procen­
tach, obniżając płace zarobkowe, jak i ce­
ny za produkty rolne.

Wyzyskują wszystkie cuda techniki, nie 
po to, aby zdjąć brzemię z naszych ra­
mion, lecz aby naszą zdolność wytwórczą 
posunąć poza granice ludlżkiej wytrzyma­
łości, a później, jako bezrobotnych—wy­
rzucić na ulicę.

Zagrabiając owoce naszej pracy, nie 
płacą nawet tyle, abyśmy mogli kupować 
to, oo wytworzyliśmy.

Marnują nasze naturalne, techniczne i 
ludzkie zasoby, przez co wprowadzili nas 
w tragiczny zamęt przemysłowy,

Obciążyli nasze farmy hipotekami, a 
teraz zabierają je nam i Sprzedają. Sami 
mieszkają w pałacach, a nas wyrzucają * 
naszych doolków.

Przekonali nas, że ich banki są godne 
zaufania, a teraz zagrabili nam nosze 
oszczędności.

Ograniczyli naszą Wolność obywatelską 
i wrzucili naszych przywódców do więzień.

Uzurpowali sobie prawo kontroli szkół, 
prasy i rządu.

Wydają miljony na wojenne okręty i 
bomby, podczas gdy my chodzimy głodni 
i zmęczeni.

Zmusili nas dó przelewania krwi i u- 
mierania w obronie ich pożyczek i tyn­
ków zbytu i do zabijania naszych braci- 
robotników w innych krajach,

Wszystko to dzieje sdę dlatego1, aby 
system zysków ceniony był ponad ludz­
kie życie".

Po takim obrazie deklaracja dalej 
mówi, jak to> ludność Ameryki swą pra­
cą stworzyła bogactwa, wielką cywili­
zację, a obfitość bogactw jest taka, że 
wszystkim może zapewnić życie bez 
troski. Ale „wśród obfitości bogactw— 
naród znajduje się na dnie cierpieć. Ol­
brzymie maszyny stoją bezczynnie, a

ły socjalistyczne — oto do czego zmie 
rza pismo w rodzaju „Welt am A- 
bend". A komuniści w znacznym sto­
pniu przyczynili się do tego „zbożne­
go" dzieła hitleryzmu. Posiew komu­
nizmu kiełkuje nadal pod dyktaturą 
hitleryzmu.

Niemałą też zasługą w akcji tłu­
mienia świadomości socjalistycznej 
robotników niemieckich ma rząd bol­
szewicki, Wznawiając układ przyja­
źni z Hitlerem, rząd ten upoważnił 
Hitlera do manifestowania swej przy­
jaźni do R osji sowieckiej. Wprawdzie 
Hitler dąży do obalenia bokzewizmu,

zbo-że zapełnia śpichrze lub gnije na 
polach".

System takiej gospodarki wali się, Za­
graża to zdobyczom ludzkości i kultu­
ry, „Tylko robotnicy i farmerzy mogą 
zbudować system oparty na sprawiedli­
wości i wolności. Trzeba budować jed­
ność, organizację i zdobywać świado­
mość klasową. Przez zorganizowanie si­
ły usunie się stary porządek i zbuduje 
nowy. Przed proletariatem leży świat 
do zdobycia".

KOMITET DO DALSZEJ PRACY 
W  TERENIE.

Kongres wybrał stały Komitet pod 
nazwą: Kontynentalnego Kongresu Far­
merów I Robotników", jako ciało dó 
prowadzenia akcji w myśl uchwał i de­
klaracji, Ten kierowniczy komitet skła­
da się ze wszystkich reprezentowanych' 
ugrupowań robotniczych i farmerskich, 
biorących udział w Kongresie na zasa­
dach: po 5 delegatów wysyłają partje 
politycznej izwiązki zawodowe (unjej, 
farmerzy i bezrobotni;

po 2 delegatów: robotnicze koopera­
tywy i organizacje oświatowe, stow. 
bratniej pomocy i organizacje studentów 
i młodzieży.

Razem komitet składać się będzie z 
26 osób. Organizacja rozbuduje stanowe 
i lokalne oddziały. W Kongresie brali 
udział m. in. nasi towarzysze ze Zw. 
Soc. Polskich. Specjalna delegacja wrę­
czyła żądania Kongresu prez. Roose* 
veltowi.

Pracująca Ameryka obudziła ślę!
Zygmunt PIOTROWSKI.

WESOŁY KĄCIK
UPARTY GOŚĆ.

— Jutro z pewnością będzie deszcz,
—  Nie wydaje mi się.
— Załóżmy się.
—  Z zasady nie zakładam się.
—  To załóżmy się, że nie założysz się.

NIESAMOWITA HISTORJA.

—  Coś ły dzisiaj, Stasiu, taki skwaszony?
—  Bo wczoraj zdarzyła mt się zupełnie 

niesamowita historja.
—  A co takiego ?
—  W y o b ra ź  sobie, będąc w stanie mocno 

podgazowanym, zapisałem się na członka r 
towarzystwa „Trzeźwość".

RZECZYWISTA RZECZYWISTOŚĆ.

—  Jakże się panu powodzi, panie Kałdo- 
nek?

—  Pod zdechłym Medorkiem. Krótko pa­
nu powiem: cyfry, które dawniej podawałem 
w zeznaniu podatkowem, stały się obecnii 
rzeczywistą rzeczywistością.

CZEM BĘDZIE?
—  Czem będzie syn pani, gdy ziła osta­

teczny egzamin?
— Sędziwym człowiekiem, proszę pani.

ale to jest cel dalszy, na razie wystar 
czy mu, że móźe posługiwać się boi* 
szewizmem do dławienia ruchu ro­
botniczego w Niemczech. Hitler i Sta 
lin, każdy zosobna, myśli o swym in­
teresie .państwowym", a wspólnie go 
dizą w ruch robotniczy.

Ale ten hitlerowsko - bolszewicki 
front ma tę jedną dobrą stronę, że 
gdy wybije godzina i niemiecka kla­
sa robotnicza zrzuci z siebie jarzmo 
hitleryzmu, to, za jednym zamachem 
wyzbędzie się też komunizmu.
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Zasądzenie p. Edm. Wielińskiego
B. wiceprezydent m. Lodzi p. E. Wiełiński roz­

począł: — po wystąpieniu z partji — zaciekłą 
kampanję przeciwko niej. Koniec końców został 
pociągnięty do odpowiedzialności sądowej za o- 
szczerstwa. Rozprawa przeciwko p. Wielińskiemoi 
dała asumpt części prasy łódzkiej do ponownego 
szczegółowego omawiania oszczerstw p. W ieliń­
skiego, rzucanych z dużą łatwością przeciwko 
jednostkom. W  tych warunkach dajemy dokład­
ny przebieg rozprawy.

W e środę 24 m aja zaczęła się rozprawa w sądzie 
okręgowym w Łodzi, będąca wynikiem głośnych 
swego czasu „oskarżeń" p. Edmunda Wielińsbie- 
go, podnoszonych przeciw członkom socjalistycz­
nego magistratu m. Łodzi. W  wyniku tych oskar­
żeń, p. Edmund W iełiński sam zasiadł na ławie 
oskarżonych. Akt oskarżenia zarzucał Wielińskie- 
miu rozgłaszanie w prasie oszczerstw o ławniku 
tow. Kuku i rozsiewanie wieści o nadużyciach 
rzekomo popełnionych. Sprawa sądowa wzbudzi­
ła duże zainteresowanie, bowiem dochodzenie 

prokuratorskie, wszczęte na podstawie oskarżeń 
Wielińskiego przeciw ławnikowi Kukowi zostało 
definitywnie umorzone.

Na wstępie rozprawy, przy personaljach oskar­
żonego, ujawnione zostało, że p. W iełiński był 
karany za oszczerstwo w prasie na 7 dni aresztu 
i karę odsiedział oraz był przez sąd grodzki ka­
rany 2-miesięcznem więzieniem za oszczerstwo 
przeciw ł>, dyrektorowi teatru miejskiego Gorczyń­
skiemu. Wiełiński przeciw wyrokowi zaapelował, 
jednak przed rozprawą oszczerstwo cofnął i prze­
prosił Gorczyńskiego, wobec czego sprawa została 
umorzona.

(Wiełiński miał mieć jeszcze jedną sprawę za 
oszczerstwo z redaktorem Polakiem, lecz o spra­
wie cicho, widocznie znów przeprosił).

P. Wiełiński na rozprawie motywował swe o- 
sbarżenia tem, że dostawał z ubocza wiadomości, 
uwłaczające ławnikom magistratu. Z partji wy­
stąpić m iał dlatego, że grożono mu bombami (?!) 
za ujawnieni* tych pogłosek.

Zeznania tow. Purtała, W ojdana i Ajnenkiela 
podkreśliły, że Wiełiński badał sprawę pogłosek 
wraz z radcami prawnymi magistratu i doszedł 
razem z .nimi do wniosku, że to są plotki i że nie­
ma kogo pociągnąć do odpowiedzialności za roz­
szerzanie ich. W  wyniku tego W iełiński przepro­
sił swego czasu tow. Kuł® i utrzymywał z nim 
nadal stosunki przyjacielskie, nawet pożyczał od 
niego pieniędzy. Po wystąpieniu z partji W ieliń- 
ski widocznie z niechęci do ławnika Kuka i chcąc 
dokuczyć partji rozpoczął w prasie akcję „oskar- 
żyeielską", Tiómaczeniie Wielińskiego, że „grożo­
no" mu w partji, jest kłamstwem, jak  stwierdzili 
świadkowie, bo nie jemu, a on partji groził, że

zrobi taką „bombę", że się „partja w Łodzi roz­
leci".

Zeznania tow. Ziemięckiego w yjaśniają, że 
W iełiński, jako zastępujący będącego na urlopie 
prezydenta otrzymał pewne wiadomości o ławni­
kach i sam z nich użytku nie robił. Co do ław ­
nika Kuka, to informował prezydenta o pogło­
skach w formie raczej prywatnej, a nie urzędo­
wej. Tow. Ziemięcki w dalszym rozwoju akcji (po 
powrocie z urlopu) dowiedział s ię ' od członków • 
magistratu o konferencji Wielińskiego z prawni­
kami i o przeproszeniu Kuka przez Wielińskiego, 
wobec czego miał dane do przypuszczenia, że 
sprawa została załatwiona. Następnie tow. Zie­
mięcki na pytanie stron oświadcza, że postępo­
wanie Wielińskiego miało na celu jedynie zemstę 
na ławniku Kuku i poderwanie jego autorytetu.

Następnie zeznają świadkowie Wielińskiego, 
którzy podkreślają, że żadnych zarzutów przeciw­
ko ławnikowi Kukowi nigdy nie stawiali. Między 
nimi było trzech świadków, ,na których W iełiński 
się powoływał, iż oni mu zarzuty przeciw ław ­
nikowi Kukowi komunikowali. Z zeznań tych 
świadków wywnioskować było można, że pragną 
oni zrzucić z siebie winę, że nie jest prawdą, żeby 
oni w takiej formie mówili o Kuku, w jakiej to 
podkreślał Wiełiński. W  każdym razie w zezna­
niach tych było tyle sprzeczności, że trzeba było 
aż czterokrotnie konfrontować świadków.

Dalsi świadkowie WTielińskiego to specjalne o- 
sobistości; dla charakterystyki podam zapytania 
adwokatów i odpowiedzi:

Adwokat: Świadek był karany?
Świadek: Nie.
Adwokat: Ale świadek miał sprawę?
Świadek: Tak!
Adwokat: A za oo?
Świadek: Za handel kokainą.
Adwokat: I nie było wyroku?
Świadek: Owszem, kilka miesięcy, ale na mocy 

aminestji umorzono mi karę.
I taki osobnik był „informatorem" p. Wieliń­

skiego, był przez niego przyjmowany, Wiełiński 
z nim rozmawiał i zbierał od niego zarzuty prze­
ciw naszym towarzyszom.

W końcu długiego szeregu przesłuchiwanych 
świadków, sąd przesłuchał tow. Rapalski ego i je ­
szcze raz tow. Purtała. Tow. Rapalski opisuje 
przyczyny, dla których W iełiński musiał ustąpić 
z partji. Wiełiński zaniedbywał się w pracy m a­
gistrackiej, często pil, w następstwie czego choro­
wał i do pracy nie przychodził. Zachowywanie 
się Wielińskiego powodowało ostre ataki prasy 
przeciw partji i magistratowi. Częste procesy, wy­
taczane Wielińskiemu za oszczerstwo, oraz za­
targi, jakie powodował na terenie partji, były po­

wodem wniesienia na egzekutywę OKR sprawy, 
zachowywania się Wielińskiego. Pragnąc uniknąć 
rozpatrywania tych spraw, Wiełiński wystąpił z 
partji. Potem rozpoczął akcję prasową przeciw 
towarzyszom. Do Kuka m iał złość, ho ławnik Kuk 
— według zdania Wielińskiego — „czyhał" na 
stanowisko wiceprezydenta.

Tow. Purtał podkreślił jeszcze raz „moralność" 
Wielińskiego w ostatnich czasach bytności jego 
w ,partji. Wiełiński, będąc chorym w roku 1929, 
błagał o pożyczkę na leczenie. Ponieważ był za­
dłużony w magistracie, partja mu pożyczyła 1509 
złotych, wpłacając pieniądze na ręce jego żony p. 
Janiny W ielińskiej (W iełiński był wówczas w 
Zakopanem). Gdy Wiełiński wrócił do zdrowia, 
pieniędzy nie zwrócił i wystąpił z partji. Zwra­
cano się do niego kilkakrotnie listownie o zwrot 
pieniędzy, lecz „honor" Wielińskiego polecił mu 
na te listy nie odpowiadać.

Po wysłuchaniu wszystkich świadków' W ieliń- 
ski prosi sąd o wysłuchanie jeszcze jednego 
świadka, gdyż musi wyjaśnić skierowane pod je ­
go adresem zarzuty natury moralnej. Sąd do 
prośby się przychylił i sprawę odroczył do dnia 
30 m aja.

W IEŁIŃ SKI SKAZANY NA MIESIĄC 
ARESZTU

W  uh. wtorek sąd wznowił rozprawę i prze­
słuchał jeszcze dwóch świadków Wielińskiego, 
poczem po wysłuchaniu mów oskarżyciełskich 
adw. S. Brzezińskiego i adw. Kohna, rozpoczął 
swoje przemówienie Wiełiński, ale ponieważ nie 
trzymał się tematu, sędzia trzykrotnie mu prze­
rywał, a  następnie odebrał głos.

Po naradzie sąd skazał Wielińskiego na 1 mie­
siąc aresztu, koszta sądowe i 50 zł. na rzecz oskar­
życiela prywatnego za prowadzenie sprawy.

Karę aresztu, na mocy amnestji, umorzono.
W  motywach sąd zaznacza, iż wziął pod uwagę 

to, że Wiełiński, jako wytrawny polityk, nie po­
winien oskarżać nu podstawie plotek, wobec tego 
jednak, że sąd przypuszcza, iż Wiełiński działał 
„w zacietrzewieniu partyjnem " i że zdawało mu 
się, że „działa dla dobra publicznego", zastosował 
tak niski wymiar kary.
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Historia socjalizmu w OalficJI
W skrzeszenie wydawnictwa „Rękodzielnika*1 wywołane zostało 

znaicznem wzmożeniem się ruchu robotniczego we Lwowie. Pismo to 
miało teraz charakter ju ż  zupełnie robotniczy i u jaw niało w yraźniej 
tendencję socjalistyczną ku niezadowoleniu swego wydawcy, Młoc- 
kiego, k tóry  przed takiem  angażowaniem pisma ostrzegał Zbrożka 
ju ż  z powodu pierwszego artykułu wstępnego, ja k i  Limanowski 
w „Rękodzielniku" z okazji s tra jk u  kraw ieckiego zamieścił.

Ruch wśród robotników kraw ieckich wysunął się w pierwszych 
m iesiącach 1871 r. na pierwszy plan życia robotniczego we Lwowie. 
Na wzbudzenie i ożywienie tego ruchu wpłynął czeladnik kraw iecki 
Augustyn, k tóry  w tym  czasie z Gracu do Lwowa powrócił. Byłto 
człowiek energiczny, ruchliw y i inteligentny, a z socjalizm em  teore­
tycznie i praktycznie obznajom iony w swych wędrówkach po nie­
m ieckich prow incjach A ustrji. W znowiony „Rękodzielnik" od pierw ­
szego numeru żywo rozbrzmiewał echami ruchu krawców lw ow skich; 
zamieszczał artyku ły  wstępne o ich położeniu i sprawozdania z ich 
zgromadzeń, do stra jk u  jed nak  nie zachęcał, zalecał w tym  wzglę­
dzie ostrożność, bo zmowę można przegrać, a nawet w razie w ygra­
n e j można utracić uzyskane zmową zdobycze. Przy ówczesnym braku 
organizacji zawodowej b y ły  to rady roztropne.

Ale m ajstrow ie kraw ieccy zmusili robotników do stra jku . Na 
walnem zgromadzeniu cechowego stowarzyszenia czeladniczego, od­
bytem  11 kw ietnia w ybrali robotnicy kraw ieccy kom isję cennikową, 
k tóre j polecili przeprowadzić z m ajstram i rokow ania w ciągu 8 dni. 
M ajstrow ie jed nak nie chcieli się z kom isją porozumieć w tym  ter­
minie. W obec tego robotnicy kraw ieccy odbyli 23 kw ietnia drugie 
zgromadzenie; wzięło w niem udział 300 czeladników, którzy jed no­
m yślnie uchw alili rozpocząć zmowę 26 kw ietnia. Postanowiono, że 
W dniu tym  czeladnicy m ają  wstać od roboty o godz. 9 rano, w ykoń­
czy wszy prace rozpoczęte. D a le j uchwalono i wydać odezwę, k tó re j

tekst został na zgromadzeniu odczytany, oraz rozpisać do robotników 
w całym  k ra ju  listy o pomoc pieniężną; postanowiono, że zmówio­
nym (tak wówczas nazywano stra jk u jący ch ) będzie kom itet zmowy 
dawać zwrotne zaliczki z funduszu „lądowego" (t. j .  funduszu cecho­
wego stowarzyszenia czeladzi), k tóry  wynosił wówczas 101 złr., a bez­
zwrotne zapomogi w ypłacać z pieniędzy napływ ających na fundusz 
zmowy. Dwóch m ajstrów  zgodziło się z komitetem robotników, u nich 
też nie zaprzestano pracy. U wszystkich innych wybuchł s tra jk  
26 kwietnia.

Barw ny opis przebiegu te j zmowy zamieścił „Rękodzielnik". Otóż 
26 kw ietnia rano, lwowscy robotnicy kraw ieccy udali się „do ko­
ścioła św. Anny, który  postawiony został na m iejscu, gdzie przed trzy ­
stu łaty  zginęło kilku  towarzyszów kraw ieckich w b ó jce  ze strażą 
m iejską, gdy chcieli w y jść ze Lwowa, nie otrzymawszy od m ajstrów  
polepszenia pracy. Na pam iątkę tedy pobitych towarzyszów cechy 
w ystaw iły kościół św. Anny. D nia 26 kw ietnia odprawiała się msza 
za poległych niegdyś towarzyszów". Od tego rozpoczęła się zmowa. 
„Przez dni następne zmówieni razem czas przepędzali na przechadz­
kach za m iastem ". Litografow aną odezwę, wydaną z polecenia zgro­
madzenia, po licja  skonfiskowała. „N ajw ięcej przeszkadzała zmówio­
nym ciągła słota, pomimo to trzym ali się solidarnie". K ierow ali zmową s 
czeladnicy kraw ieccy J . Augustyn i Jan  Roskosz. K lerykaln y  dzien­
nik lwowski „Linia" zaraz nazaju trz po wybuchu stra jk u  napadł nań 
w artykule p. t. „Bezrobocie lw ow skiej czeladzi k ra w ieck ie j" , tw ier­
dząc, że bezrobocia (bo i tak  wówczas s tra jk i nazywano) są „mał­
powaniem zagranicy". P iękną i silną odpowiedź na ten zarzut dał 
Roskosz w „R ękodzielniku": „Czyli marny z roztwartem i ustami 
ty lko patrzeć na drogi, którem i do lepszego bytu  i m ienia dochodzi 
zagranica?" Ja k  długo pańszczyznaby istniała, ja k  długo trw ałaby 
ciemnota, gdyby oporu nie staw iali uciem iężeni. „Czy m oglibyśmy 
być zadowoleni do tego czasu w naszej b ied nej G a lic ji li tylko na­
szymi rodowitymi wynalazkam i, które są tak błahe, że trudno przy­
chodzi nam samym przy nich pozostać?" (c . d. n.)
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Sanacyjni
Sanacyjny Związek Prac. Ubezp. Społ. oddział 

we Lwowie, wydaje „Biuletyny prasowe". — 1 
W  nr. 3, z dnia 15 m aja, pod szumnym tytułem | 
„O spójnię organizacyjną" czytamy:

„Okres, w którym żyjemy obecnie, to okres 
ciągłych przeobrażeń, to okres ustawicznego po­
szukiwania za nowemi formami współżycia/ spo­
łecznego — okres ten szczególnie niebezpieczny 
jest dla świata pracy".

Na razie wszystko dobrze. Znane stare histo­
ryjki. Nie dałbym złamanego szeląga za to, czy 
tego bakalarskiego wstępu do nowej herezji sa­
nacyjnego Związku nie czytało się gdzieś w ja ­
kiem® sprawozdaniu z jakiegoś tana zjazdu „go­
spodarczego". Bo przecież to, że sanacyjne syste­
my zależą ściśle od wiatrów, barometru, zjazdów 
gospodarczych, kursów narciarskich dla pułkow­
ników (50 zł. dziennej djety!) i  dancing-bridge, 
nie jest żadną nowością. Jasne i zrozumiałe, że 
w takiej atmosferze inaczej się patrzy na świat 
i ludzi i  że... się nie odczuwa kryzysu i bezrobocia. 
Tak! taki — Okres ostatnich 7 lat faktycznie jest 
okresem „ciągłych przeobrażeń..." i ustawicznego 
„poszukiwania..." Szukajcie a znajdziecie...!

Że okres ten jest faktycznie niebezpieczny dla 
świata pracy, — też nie nowina, — panowie ze 
związeczku, który za jedną składkę członkowską 
(czy 30 zł.) obiecuje przyszłym swym członkom 
i — bibljotekę i „pełny kurs pisania na maszy­
nie" i „doraźną pomoc dla bezrobotnych" i „wy­
cieczki nad polskie morze" i... wieczory tańców 
plastycznych i pieśni! (aż tyle?)... i pozostaje je ­
szcze ponoć spory fundusik na... depesze gratula­
cyjne!

Czytamy dalej: „Gasnący świat kapitelu w o- 
stptnich podrygach swego' istnienia, ze wzmożoną 
siłą ząaltakowtał zdobycze socjalne, zagrażając do­
brze nabytym i  z takim trudem wywalczonym 
prawom szerokich rzesz pracowników.

Atakom ciągłe zorganizowanego i ciągle jeszcze 
silnego kapitału, musimy przeciwstawić nafezą 
silną organizację zawodową".

A kiedyżto owe dobrze nabyte prawa socjalne

akrobact
wywalczono? Czy przypadkiem nie przed erą ma­
jową?

Ozy nie jest to .^zaklinanie w capa" biednego 
inteligenta i półinteligenta?

Poprostu biegunka słów, bo to i kapitałowi się 
wysługuje i radykalizmem nęci. Coś jak  ulicznica.

W  powodzi frazeologji nasi kryptofaszyści za­
błądzili aż na podwórko komunizmu po... termi­
nologię i  frazesy. Terminologią (coś ó la_ „ginący 
świat kapitału...") i frazesami żywcem ściąignięte- 
m i z ulotki komunistycznej chce się uśpić i  od­
wrócić uwagę rzesz pracujących od istotnego sta­
nu rzeczy, od wypadków, które w rzeczywistości 
się odgrywają.

Wchodzi w życie „Nowa ustawa o ubezpiecze­
niach społecznych", która została uchwalona 
przez sejm „niemy", a która w każdym punkcie 
uderza w najżywotniejsze interesa rzesz pracu­
jących na korzyść kapitału. Lada miesiąc wejdzie 
w życie pragmatyka służbowa dla pracowników 
iństytucyj ubezp. społ. Któż to wprowadza w ży­
cie? Gdzież jest ta wałka z ginącym światem ka­
pitału?

Naczelny publicysta BBW R w „Gazecie Pol­
skiej" tak się wynurzał: „Nie mamy olbrzymich 
kapitałów, jak sts»re kapitalistyczne kraję. Mu­
simy ten brak zastąpić niską stopą życia. Nie 
stać nas na żaden luksus. Trzeba sobie to otwar­
cie powiedzieć..."

Czy jasno? Oszczędności dla przemysłu ko­
sztem stepy życiowej ludzi pracy! To jest prze­
cież podpieranie tego ginącego świata kapitału!

Mętna polityka „poszukiwaczy nowych dróg" 
i  mistye me objawianie różnych cudotwórców 
kryptofr szystowskiego regimu zmierza do jedne­
go: do uijęcia w ramy znanego systemu
polskiej teraźniejszości. Pracuje się nad tem na 
wszysl ich frontach. Pączki, Moraczewscy et 
comp. z ZZZ pracują dla ginącego świata kapita­
lizmu operując frazesami komunistycznemi i po­
dobną im demagogją. Na tych cyrkowych sztu­
kach ludzie się już poznali.

aby wyjść z tej sytuacji. Potrzeba, ażeby rząd 
uprzytomnił sobie, że stawki przewozowe przy 
eksporcie winny być ustalone nie od wartości to­
waru, jak  się to obecnie praktykuje, ale na pod­
stawie kosztów rzeczywistych przewozu wagonu 
danego towaru do portów polskich. Wówczas kał 
kulacja będzie się przedstawiała inaczej, pobudzi 
inicjatywę prywatną i bez żadnych ofiar ze stro­
ny rządu czy też kraju  zacznie się zmieniać pry­
mitywna forma obecnego eksportu nierentownego ■ 
na eksport popłatny. Zapowiadano daleko idące 
zmiany w taryfie przewozowej i to się stało, lecz 
nowa taryfa, obowiązująca od 1 kwietnia br., nie 
przyniosła nic realnego ani dla handlu wewnętrz­
nego ani dla eksportu.

Wywóz mebli giętych też nie ruszył z miejsca. 
Od trzech lat są nieczynne fabryki, w których by­
ło zatrudnionych ponad 8 tysięcy robotników i 
robotnic. Ci robotnicy stali się głodomorami. Z 
państwowego funduszu bezrobocia dawno są skre­
śleni. Wprost staje się nie do uwierzenia, że ci 
ludzie jeszcze żyją.

Robotnicy stolarscy meblowi i budowlani zo­
stali zwolnieni z większych fabryk jeszcze w ro­
ku 1930. Fabryki te zatrudniają od przeszło dwóch 
lat zaledwie po kilku robotników, a  niektóre z 
nich ogłosiły bankructwo i znikły z horyzontu.
W  ich miejsce wytworzyło się tak zw, chałup­
nictwo. W  Krakowie np. można zauważyć prawie 
na każdej ulicy pracujących w suterynach sto­
larzy, którzy, ratując się przed głodową śmiercią* 
przyjmują wszelkiego rodzaju roboty stolarskie, 
nie licząc się z tem, w jakich warunkach pracują 
i ile zarobią. Wytworzeni nowi majsterkowie b i­
ją  się ofertami na rynku pracy w pogoni za egzy­
stencją, obniżając ceny do niemożliwości. Nastę­
pnie przyjmują robotników do pomocy, płacąc 
im od 30 groszy za godzinę. Robotnicy ci są po­
zbawieni nielylko możliwego uczciwego zarobku, 
lecz także wszelkich ubezpieczeń społecznych. — 
Przygnębienie .robotników, znękanych długim kry 
zysem, doprowadziło do tego stanu, że są wyzy­
skiwani w sposób niegodziwy. Zaradzić temu, 
choćby częściowo, można tylko przez silną orga­
nizację zawodową, dla której jednak trzeba pono­
sić pewne ofiary, aby móc przeprowadzać wałki 
i  uzyskiwać poprawę położenia. Wielu robotni­
ków jest zbyt przygnębionych. Trzeba się opa­
miętać, stworzyć silną organizację zawodową i 
to jednolitą, a wówczas będzie można przeciw­
stawić się mocno, stanowczo i szybko, póki jesz­
cze sił starczy. Chodzenie poza organizacją w cza­
sie najstraszniejszej nędzy jest głupotą i zdradą 
całej klasy robotniczej. M. Lachecki.

Rząd MacDonalda 
a konserwatyści
Rząd MacDonalda raz jeszcze opłynął niebez­

pieczną rafę opozycji prawicy 'konserwatywnej. 
Komitet, kierujący akcją  paruset posłów konser- 
wiaitywnych, którzy, jak  donosiliśmy przed kilku 
dniami, wnieśli wbrew woli rządu wniosek o znie 
sienie podatku gruntowego do Izby, zdecydował 
się po długich naradach wniosek ten wycofać, 
przez oo kryzys został narazie zażegnany.

Narazie, gdyż prąd wśród konserwatystów iW 
kierunku pozbycia się MacDonalda i wykorzysta­
nia zdobytej pod hasłem „jedności narodowej" 
olbrzymiej większości do gruntownego zepsucia 
ustawodawstwa angielskiego w kierunku anty­
demokratycznym i antyrobotniezym jest bardzo 
silny i  trzymany w karbach nietylko strachem 
przed nowemi wyborami, ale i  nadzieją, że co się 
nie udało w lecie 1933, uda się jeszcze trochę póź­
niej, zanim kadencja obecnej Izby dojdzie do 
końca w jesieni 1936 r.

Na zebraniu posłów konserwatywnych w ubie­
gły wtorek, na którem Baldwin postawił kwest ję 
na ostrzu noża: albo cofnięcie wniosku, albo dy­
m isja  ministrów konserwatywnych ze stanowi­
ska przywódców p artji konserwatywnej i  w na­
stępstwie nowe wybory — nalegano na niego, by 
przyrzekł przynajmniej:, że podatek gruntowy bę. 
dze zniesiony później, „w odpowiedniejszym mo­
mencie", ale jeszcze w tej kadencji. Baldwin od­
mówił, prawica ustąpiła mimo to, ale „komitet 
walki z podatkiem gruntowym", uchwalając cof­
nięcie swego wniosku, oświadczył jednocześnie, 
że wniesie go znów w r. 1934. Równie dobrze 
jednak może kryzys wybuchnąć znów ptod innym 
pretekstem znacznie wcześniej.

Najgorętsi reakcjoniści wśród konserwatystów 
nie pragną wyborów pod hasłem rozłamu we wła­
snej partji. Stanięcie Baldwina, Chamberlaina i 
innych ministrów przeciw oficjalnej p artji kon­
serwatywnej na wyborach musiałoby mieć dla 
tej ostatniej takiesame skutki, jak  dla p artji p ra -,

Litewska urzędów! a a hitlerowcy
W YBORY DO SEJM IKU W  KŁA JPED ZIE A ŻYDZI

Niedawno odbyły się w Kłajpedzie wybory do 
sejmiku samorządowego. Na ogólną liczbę 40 
mandatów — 18 otrzymała niemiecka lista
„chrześcijańsko-soejalnej współpracy", listy litew­
skie otrzymały 10 mandatów, a 12 uzyskały inne 
listy niemieckie.

Opozycyjny (ludowcowy) „Lietuvos Żinios" 
podkreśla, że nie należy wyrażać zdziwienia z 
powodu zwycięstwa t. zw. listy chrześcijańsko- 
socjalnej współpracy, gdyż była to lista hitlerow­
ska. Dziennik pisze: „To prawda, że szli oni (hi­
tlerowcy) do wyborów pod nazwą chrześcijań- 
iskioh-sioejaliistów, lecz wszyscy uważali ich za 
hitlerowców". Dziennik dodaje, że na czele tego 
nowego stronnictwa hitlerowskiego stoją barono­
wie bałtyccy i „patentowani" nacjonalistyczni 
działacze niemieccy. Pewne zwiększenie się licz­
by mandatów;, otrzymanych przez Litwinów, na­

le ż ' — zdaniem dziennika — przypisać gloisowa. 
n: ma listy litewskie ludności żydowskiej, która
r  wystawiła własnej fety . Wkońcu dziennik
i  aca uwagę opinji na konieczność zdania so-
T Je sprawy z wyłonienia się w Kłajpedzie no-
v go zjawiska', którego korzenie nie tkwią w wa­
runkach miejscowych.

Tenże dziennik wyraża wielkie zdziwieni© z 
powodu potakiwania hitlerowcom przez litewski 
organ rządowy „Lietuvos Aidas", podkreślając, że 
potakiwanie to zostało posunięte aż tak daleko, że 
dzisiaj litewski organ urzędowy nie tylko nie 
śmie powiedzieć Niemcom słów prawdy, lecz nie 
występuje nawet przeciwko — jak  twierdzi „Lie- 
tuw s Żinios" — najnikczemniejszym niemieckim 
zakusom imperjalistycznym, zmierzającym do o- 
derwania od Litwy kraju kłajpedzkkgo.

Z życia robotniczego
Z ORGANIZACJI ROBOTNIKÓW DRZEWNYCH

Dnia 19 m aja odbyło się posiedzenie zarządu gł. 
Związku robotników przemysłu drzewnego w Pol­
sce z siedzibą w Krakowie, na którem rozpatry­
wano korespondencję otrzymaną z oddziałów róż­
nych miejscowości Polski. Z pism tych wynika, 
że jest wzmocniony atak kapitału na prawa i zdo­
bycze społeczne klasy robotniczej, oraz dążenie do 
rozbijania i faszyzowania ruchu zawodowego. — 
Kilka oddziałów musiało zaprzestać prowadzenia 
działalności organizacyjnej na skutek najrozmait­
szych szykan. Niektóre zaś zostały rozwiązane z 
powodu nieprzedłożenia sprawozdań, jakich  żą­
dał inspektor pracy obwodu 36, opierając się na 
art. 13 dekretu w przedmiocie tymczasowych prze 
pisów o pracowniczych związkach zawodowych 
(po®. Dz. ust. R. P. 209/19); owe oddziały uczynić 
tego nie mogły z powodu zupełnego zastoju, czyli 
braku pracy. Reszta zaś oddziałów pisize, że po 
długich wyczekiwaniach na uzyskanie pracy roz­
poczęta została kamipanja drzewna. Zagranica za­
kupiła już w Wileńszczyźnie drzewa na 5 m iljo ­
nów franków w złocie. Zakupy poczynili kupcy 
francuscy, angielscy i  belgijscy. Na rzekach W i- 
leńszczyzny rozpoczął się już spław drzewa. — ,

W  roku bieżącym zapowiada się pomyślna kon- 
junktura dla handlu drzewnego. Na rynkach za­
granicznych napotykało polskie drzewo na silną 
konkurencję innych krajów, a przedewiszystkiem 
Finłandji i  Rosji, lecz konkurencja ta istnieje tyl­
ko przy gatunkach drzewa szpilkowego i w stanie 
półohrobionym. Natomiast w dziale artykułów 
gotowych konkurencja ta jest słaba i rynek został 
,od lat opanowany całkowicie przez Niemcy. Zda­
wałoby się, że z wyrobami niemieckiemi mogli­
byśmy śmiało konkurować, ponieważ my rozpo­
rządzamy własnym surowcem i  tańszym robot­
nikiem. Tymczasem mimo naturalnych warun­
ków, sprzyjających fabrykacji i eksportowi arty­
kułów drzewnych gotowych, mamy w Polsce prze 
szkody, które uniemożliwiają rozwój tej produk­
c ji  i eksportu. Główną tego przyczyną poza bra­
kiem kapitału i organizacji jest nierozumna po­
lityka taryf przewozowych kolejowych, — która 
przez niezrozumiałe stawki popiera eksport drze­
wa w stanie napół - obrobionym, a utrudnia i 
wprost uniemożliwia eksport artykułów gotowych. 
Dzieje się to wbrew oficjalnym  dążeniom.

Interes kraju, zatrudnienie robotników tartacz­
nych, wymaga rozpatrzenia tych taryf przez rząd,
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Odezwa do polskiego obywatelstwacy w r. 1931 stanięcie przeciw niej MacDohalda, 
Snpwdena i Thomasa. Czekają na chwilę, gdy 
będą mogli pozbyć się MacDonalda i macdomal- 
dystów bez rozłamu w swojej Własnej partji.

W . J .  G.

Proces hitlerowców
w Rumunii

W  tych dniach odbywał się w rumuńskieni 
mieście Kraszewie proces przeciwko 23 młodym 
hitlerowcom, którzy oskarżeni zostali o organizo­
wanie ulicznej demonstracji,- a podczas powitania 
prałata katolickiego nosili zakazane mundury. 
Głównymi oskarżonymi byli Waldemar Gust, 
Guido Petrowiez, Andrzej Vinert, Andrzej Weidt 
i Edward Brendorf. Oskarżeni ,n!ie przyznawali 
się do Winy, a  tylfcó jeden z nich, Fritz Thomas 
odpowiedział, że mundur nosił tylko dlatego, że 
jest z Ciemnej m aterji, która ri'ie może być po­
mięta.

Prokurator w swej mowie przedstawił stosunki 
w Niemczech i powiedział, że Rumun ję  nic to ńie 
obchodzi, że w Niemczech stosowany jest „Gleich- 
schaltung", ale nie może być dla Rumunji obo- 
jętnem, że Niemcy zmierzają do tego, aby w Ru­
m unji wzmocnione były obce prądy. Ruch hitle­
rowski, powiedział prokurator, zmierza do rewizji 
traktatów pokojowych i już dlatego w Rumunji 
musi być tępiony, Oskarżony Waldemar Gust 
znalazł się na ławie oskarżonych z powodu opu­
blikowania ostrych artykułów napisanych Ba ko­
rzyść Hitlera. Chociaż urodził się w Rumunjii, 
starał się w swej rodzinnej ziemi wytwarzać wro­
gie prądy i zakładać hitlerowskie organizacje.

Waldemar Gust skazany został na 1 miesiąc 
więzienia, Petrowiez i Vinert na 15 dni, reszta 
oskarżonych zaś każdy na 8 dni więzienia. Pro­
kurator i oskarżeni wnieśli odwołanie.

flunoK i m rm
ŻYCIE REGJONALNE

Chlubą starożytnego grodu Wąchocka jest o- 
chotnicza straż ogniowa, na czele której stoi pan 
Alcybiades Stęporek, będący pozaiem właścicie­
lem świetnie prosperującego zakładu masarskie­
go.

Z okazji świięta narodowego pan Stęporek urzą­
dził popis swych zuchów. Publiczność była za­
chwycona. Jedynie próbny alarm wypadł nie- 
nadzwyczajnie. Wszyscy strażacy pospóźniali się 
na zbiórkę.

To też, gdy po fikcyjnem  stłumieniu nieistnie­
jącego pożaru dzielni rycerze Świętego Florjana 
zebrali się w knajpce, pan komendant zwrócił się 
do nich z wyrzutem:

— No ale moi panowie, guzdraliściie się, jakby 
się naprawdę paliło!

SKRUCHA
Pani Salomea poczuła wyrzuty sumienia i po­

stanowiła wyznać mężowi całą prawdę:
— Słuchaj Adolf, nie chcę przed tobą dłużej 

ukrywać. Nasz Moniek nie jest twój!
—  A czyj? — pyta mąż.
— Pamiętasz, jak  w zesizłyim roku wyjechałeś 

zagranicę i zostałam sama, to zaprosiłam do domu 
naszego ekspedjento, Salomona i...

— Nie wierzę! Taki przystojny chłopak nie po­
leciałby na taką storą babę!

— Dałam mu za to 200 złotych.
— Skąd wzięłaś tyle pieniędzy?!
— Z twojej kasy.
— Z m ojej kasy? No to przecież Moniek jest 

mój! „Cyrulik warszawski"*

l  Krala l ze świata
STRACENIE DWÓCH SZPIEGÓW  W  W AR­

SZAW IE. Donieśliśmy wczoraj, że sąd okręgowy 
w Warszawie po przeprowadzeniu ta jn e j rozpra­
wy ogłosił wyrok, mocą którego Ignacy Rrochits 
z Berlina i Aleksander Słerczyński z Warszawy 
za szpiegostwo na rzecz ościennego państwa ska­
zani zostali na śmierć. Obrońcy zwrócili się do p. 
prezydenta Rzplitej o łaskę, jednak p. prezydent 
z,praw a łaski nie skorzystał. Wobec tego wyrok 
■sądu doraźnego został wykonany: obu skazanych 
powieszono na podwórzu więziennem w nocy z 
piątku na sobotę.

PRZODOWNIK P O L IC JI ZABITY PRZEZ ŻO­
NĘ. W  domu nr. 9 w al. Jerozolimskich w W ar­
szawie mieszkał przodownik policji Henryk CLo-

Przed pół wiekiem gmina m. Krakowa dokona­
ła wielkiego narodowego dzieła otwierając 11 
września 1883 ir. pierwsze i przez długie lata je ­
dyne na ziemiach polskich

MUZEUM NARODOWE.
Działo się to wówczas, gdy ziemie polskie, roz­

darte rozbiorami, żyły w jarzmie niewoli.
Kraków dawał stosunkowo największą gwaran­

cję, że na tej skromnej rozmiarem piędzi ziemi, 
można było należycie wypełnić wielki obowiązek 
przekazania potomności drogich pamiątek kultu­
ry narodowej i rozwinąć skuteczną działalność w 
gromadzeniu często bezcennych skarbpw sztuki 
polskiej.

Doniosłość tego czynu doceniali współobywate­
le, znosząc zewsząd bez względu na ówczesny po­
dział granic Polski tak z miast, jak  i z zaścian­
ków, pamiątkę po pamiątce i klejnot po klejno­
cie. Przez cały ten okres czasu Gmłna m, Krako­
wa, nie zaniedbując nadarzających się sposobno­
ści zakupywała z własnych funduszów dzieła 
sztuki, m ając za cel wskazany statutem Muzeum 
Narodowego przedstawić na zebranych zabytkeh 
historycznych rozwój sztuki i kultury w Polsce 
oraz je j stan obecny.

Zbiory te z upływem lat wzrosły tok dalece, że 
dziś — z krzywdą dla krzewienia kultury i zami- 
łowaria do rzeczy pięknych — szereg dzieł nie­
pospolitej wartości nie da się już uprzystępnić 
dla publiczności. Przechowywanie zaś tychże w 
magazynach nie daje rękojmi przekazania ich 
potomności w stanie nieuszkodzonym.

W  zrozumieniu grożącego zbiorom niebezpie­
czeństwa Rada m. Krakowa uchwałą z dnia 10 
czerwca i 9 października 1931 postanowiła przy­
stąpić do budowy odpowiadającego celowi gma­
chu Muzeum Narodowego, ofiarowując na ten cel 
jeden z najpiękniej położonych gruntów m iejskich 
przy Aleji 3-go Maja. Po żmudnych studjach 
przygotowawczych gmina przystępuje W tym ro­
ku do budowy, przekazując na razie kwotę 100 
tysięcy zł. na założenie specjalnego funduszu bu­
dowy Muzeum Narodowego.

Do funduszu tego Komunalna Kasa Oszczędno­
ści m. Krakowa złożyła dar 200.000 zł., drugie 200 
tysięcy zł. przekazał w testamencie śp. Karol Co- 
razza, zasłużony obywatel krakowski, 100,000 zł. 
ofiarował b. konsul Rzeczypospolitej w Stanach 
Zjednoczonych p. Edmund Kaleński, członkowie 
Rady m. ogółem 150.000 zł., w tem rm. poseł Ma-

pismo:
Szanowny Panie Redaktorze!

Zeznania moje, złożone dnia 20 kwietnia b. r. 
w procesie inż. Ruszczewskiego w warszawskim 
sądzie karnym, wy wołały list Rady Związku stow. 
architektów polskich w Warszawie, ogłoszony w 
kilku pismach.

Ponieważ metoda ustalania względnie spraw­
dzania faktów na drodze polemiki prasowej nie 
może być uznana za właściwą, przeto zwróciłem 
się do Senatu Politechniki Lwowskiej Z prośbą o 
wyłonienie kom isji, któraby zbadała podstawy 
dókumentarne moich zeznań sądowych.

Kom isja Senatu w składzie: rektora prof. inż. 
K, Zipsera (przewodniczącego), b. min. robót 
publ* b. rektora, prezesa Akad. nauk techn. w 
Warszawie paróf. dr. inż. M. Matakiewicza, b. rek­
tora prof. inż. Fabiańskiego, dziekana WydZ. ih-

rjan  Dąbrowski 100.000 zł., Jaworznickie Kopal­
nie W ęgla ofiarowały na razie 20.000 zł.

W  ten sposób otwartą została lista wielkodusz­
nych ofiarodawców, którzy oczekują godnych sie­
bie następców.

Podpisany Komitet Obywatelski, reprezentujący 
wszystkie warstwy społeczne, zwraca się tą drogą 
do każdego z Obywateli-Połaków, by w dobrze 
zrozumiałym interesie strzeżenia godności naro­
dowej oraz w trosce o pieczę nad drogocemnnemi 
zabytkami chlubnej przeszłości a teraźniejszości, 
zechciał łaskawie przyczynić się do budowy Mu­
zeum odpowiednią ofiarą.

Budowa gmachu Muzeum obejm uje 8 etapy, z 
których pierwszy stanowi główny trzon budyn­
ku kosztować będzie według kosztorysu 2,000.000 
zł. Taką to kwotę musi zdobyć gmina m. Krakowa 
wspólnym wysiłkiem całego polskiego obywatel­
stwa.

Datek 50 zł. i wyżej upoważnia ofiarodawcę dó 
złożenia podpisu w pamiątkowej książce osób po­
pierających czynnie budowę. Nazwiska zaś ofia­
rodawców od 500 zł. wzwyż będą trwale umie­
szczone w nowym gmachu.

Gromadzeniem potrzebnych funduszów zajm uje 
się specjalny Komitet Wykonawczy z prezyden­
tem stoł. król. m. Krakowa na czele.

Ofiary, na które każdy ofiarodawca otrzyma 
odpowiednie pokwitowanie, Składać należy na 
fundusz budowy Muzeum Narodowego w Krako­
wie: w Kasie m iejskiej, w prasie krakowskiej, 
bądź w urzędach PKO na konto czekowe Nr. 
400.100.

Kraków, w m aju 1933 r.
Komitet obywatelski popierania budlowy 

Muzeum Narodowego w Krakowie.
* * *

NA BUDOWĘ MUZEUM NARODOWEGO W  
KRAKOW IE złożyli (poza zapisem śp. Corazzy 
zł. 200.000 i darem konsula Edmunda Kaleńskie- 
go zł. 100.000): prezydjum miasta oraz Rada’ 
miejska ogółem zł. 150.000,. Kom. Kasa Oszczęd­
ności m. Krakowa 200.000 zł., Jaworznickie Kom. 
Kopalnie Węgla 20.000 zł., dotacja gminy m. Kra­
kowa 100.000 zł., Anastazy Froncz, kupiec w Kra­
kowie 2.000 zł., Stefan Reicher, dyr, Pol. Towa­
rzystwa Handl. w Krakowie 1.000 zł., notarjusz 
dr. Stanisląw Stein w Krakowie 1.000 zł., nota­
rjusz Jan  Ryblewski w Tarnowie 1.000 zł., prof. 
dr. Roman Dyboski 500 zł.

żym erji lądowej i wodnej prof. dr. A. Wereszezyń- 
skiego, dziekana wydz. architekt, prof. inż. arch. 
J .  Bagieńskiegó i prof. inż. arch. W . Derdaokiego, 
powzięto — po zbadaniu sprawy — następującą 
uchwałę:

„Komisja wyłoniona przez Senat Politechniki 
Lwowskiej do rozpatrzenia zarzutów, postawio­
nych profesorowi dr. Kazimierzowi Bartlowi, w 
liście otwartym Związku Stowarzyszeń Architek­
tów Polskich, z daty Warszawa dnia 3 m aja 1933, 
(umieszczonym w czasopiśmie „Architektura i 
Budownictwo" Nr. 4 z roku 1933), po zbadaniu 
przedstawionych przez profesora dr. Bartla do­
kumentów i pism, odnoszących się do tej sprawy 
Stwierdza, że profesor Dr. Barteł, słuchany jako 
świadek w procesie Ruszczewskiego przed sądem 
w Warszawie w dniu 20 kwietnia 1933, był w 
pełni Uprawniony, na podstawie posiadanych do­
kumentów, do wypowiedzenia swych twierdzeń.'*

sek ze SWą żoną W alerją Olczakowa. W  piątek 
koło południa Olczakowa wybiegła na podwórze 
i rzuciwszy po drodze klucze dozorcy, wołała: 
„Dzwoń pan po pogotowie", wyszła na ulicę i 
wsiadła do taksówki. Dozorca udał się do m ie­
szkania, które Olczakowa zajmowała wspólnie z 
Cioskiem. W  mieszkaniu ujrzał, że na otomanie 
leży Ciosek nieżywy z przestrzeloną skronią. — 
W  tymsamym niemal czasie Olczakowa przybyła 
do urzędu śledczego, gdzie podała, że zabiła męża 
i podała następujące szczegóły: Od 8 lat jest żoną 
Cioska. Pożycie ich było zgodne do chwili, kiedy 
wprowadziła się do nich matka Cioska. Zaczęły 
się nieporozumienia i kłótnie. W  piątek rano Cio­
sek, korzystający z dnia wypoczynkowego, pozo­
stał w domu, matka jego wyszła do kościoła. Cio­
sek, będący po nocnej służbie, położył się na oto­
manie i zasnął. Wówczas Olczakowa strzeliła do 
niego z jego rewolweru. Strzał był śmiertelny. — 
Sprawczynię zabójstwa aresztowano.

H ISTO RJA  PEWNEGO TELEGRAMU. „GłóS

Lubelski" donosi, że na zjeździe aplikantów praw­
niczych, który się odbył w Lublinie, zaszedł zna­
mienny incydent. Mianowicie w toku obrad jeden 
z delegatów zgłaszał kolejno wnioski o wysłanie 
depesz zjazdu do ministra sprawiedliwości p. Mi­
chałowskiego, p. prezydenta Rzeczypospolitej itd. 
Niefortunna kolejność p. prezydenta po p. Micha­
łowskim uległa sprostowaniu, poczem zjazd przy­
stąpił do głosowania liad trzecim wnioskiem o 
wysłanie depeszy do marsz. Piłsudskiego, jako 
„pierwszego obywatela Polski, p. marszałka i m i­
nistra spraw wojskowych". Wniosek ten wywołał 
(po uprzedniem żywem przyjęciu depesz) ciszę na 
sali. Zażądano tajnego głosowania nad wnio­
skiem. W  wyniku tego tajnego głosowania wnio­
sek upadł przy 23 upoważnionych do głosowania 
większością 16 głosów przeciw 4 i przy 3 kartkach 
białych. W ynik Wywołał konsternację, zwłaszcza 
wśród licznych przedstawicieli władz na sali, Pó 
długich dysputach załatwiono wreszcie sprawę w 
ten sposób, że uzinano marsz. Piłsudskiego jako

Echo procesu Ruszczewskiego
Gd prof. dr. inż, K. Bartla otrzymujemy nast.
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MORDERCY POKRAJALI I SPA LILI ZWŁO­
KI OFIARY. Z Widna donoszą: W  lesie p onar- 
skim znaleziono zwęglone zwłoki kolbiety na zga­
słem palenisku. Śledztwo ustaliła że ofiara ta­
jem niczej zbrodni została najpierw uduszona. 
Uduszenia dokonano przypuszczalnie przed paru 
tygodniami, spalenia zaś zwłok dokonano przed 
3 dniami. Po dokonaniu zbrodni nieszczęśliwej 
ofierze odcięto nogi i po pokrajaniu przewieziono 
zwłoki częściami na miejsce spalenia. Zbrodnia­
rze do rozpalenia ognia przywieźli z sobą dena­
turat lub benzynę. Ta zagadkowa zbrodnia jest 
przedmiotem powszechnego zainteresowania. Do­
chodzenie wykazało, że ofiarą zbrodni jest ko­
bieta, mogąca mieć, od 25—30 lat. Przy ognisku, 
na którem spalono ‘ zwłoki, znaleziono pantofelki 
damskie, które kupione były w wileńskim oddzia­
le Bait‘a. Komis ja  sądowo-lekar ska stwierdziła, że 
śmierć ofiary nastąpiła m niej więcej przed 10 
dniami, ponieważ izaś zmarłą spalono przed dwo­
ma lub trzema dniami, przeto zgon nastąpił przed 
spaleniem. Żadnych uszkodzeń, wskazujących na 
śmierć gwałtowną, jak  od kuli lub od tępego na­
rzędzia, nie stwierdzono. Ekspertyza wykazała, 
że zmarła była chora na gruźlicę.

SAMOLOT SPADŁ NA DOM W  GRUDZIĄ­
DZU. Samolot szkolny, pilotowany przez porucz­
nika pilota Jan a Rolskiego, który wystartował z 
lotniska grudziądzkiego, wskutek defektu motoru 
zmuszony był do lądowania. Pilot uderzył samo­
lotem w dach budynku restauracyjnego. Samolot 
uległ zniszczeniu, lotnik wyszedł z tej katastrofy 
bez żadnych obrażeń,

POŻAR. W  domu Karoliny Wojewoda w Ba- 
rycy, pow. Brzozów,, wybuchł pożar, który wsku­
tek wiatru silnego przerzucił się na sąsiednie do­
my, obejm ując 25 domów, 15 stodół i stajen. Do­
my spłonęły doszczętnie. Szkoda wynosi około 
70 tys. zł. Przyczyną pożaru była wadliwa budo­
wa komina.

TAJEMNICA W ERESZYCY. Z rzeki Were- 
szycy w Porzeczu Zadwórna, pow. Rudki, wyło­
wiono zwłoki mężczyzny lat około 60, które przy­
płynęły od strony Porzecza Gruntowego. Siedli, 
łwo w sprawie rozpoznania zwłok i przyczyn 
śmierci w toku.

POLOWY ZABIŁ CZŁOWIEKA. Roman Ro- 
daczyński, strażnik połowy,, w czasie służby w 
Dobrzanach pow. lwowskiego, użył brani palnej 
(dubeltówki) i  ranił ciężko w brztuch Mikołaja 
Bdbielaka. BobieLak zmarł nie odzyskawszy przy­
tomności,

W ALKA Z GÓRNIKAMI W  R O SJI. Rząd so­
wiecki w ostatnim czasie znaczną uwagę poświę­
ca produkcji węgla w zagłębiu doniackiem. W  za­
głębiu tern systematycznie zaniedbuje się plan“. 
W  związku z tem rząd wydał szereg rozporządzeń 
dotyczących organizacji produkcji węgla w za­
głębiu domieckiem. W  rozporządzeniach tych mó­
wi się o „stanowczej walce z biuroikratycznemi 
metodami pracy w zagłębiu doinieckiem" a  zara­
zem wypowiada się walkę „czynnikom, które po­
siadają w kieszeni legitymację partji komuni­
stycznej a nie potrafią zrozumieć historycznego 
znaczenia przebudowy zagłębia donieckiego, gło­
szonego przez partję komunistyczną". Aby po­
budzić do intensywniejszej pracy, podniesiono 
płace i zarobki o 25%. Górnicy otrzymywać 
będą zamiast dotychczasowych 175—200 rubli 
250 do 300 rubli miesięcznie wyższe kategorje 
pracowników technicznych, inżyniedzy itp. otrzy­
mywać będą zamiaist dotychczasowych 650—850 
rubli 900—1.000 rubli miesięcznie. Ponieważ 
jednak bowiem siła kupna rubla zmniejszyła 
się od początku roku o 40 do 50 procent, a  nowe 
płace pozornie tylko polepszają materjalne poło­
żenie pracowników w górnictwie, gdy tymczasem 
faktycznie nie dochodzą dlo poziomu kosztów u- 
trzyimania.

Aby pobudzić robotników do „intensywniejszej 
pracy", zaprowadza się w górnictwie system u- 
dzielania nagród najlepszym robotnikom i tech­
nikom. Wszelka praca oceniana będzie według 
umowy, Moskiewska „Prawda" w związku z tern 
pisze w artykule wstępnym: „Partja kom. spodzie 
wa się i wymaga, aby bolszewicy w zagłębiu do- 
nieckiem wyprzedzali innych w współzawodnic­
twie i aby pobudzili do wałki o węgiel nowe m a­
sy robotników, aby oczyścili swe szeregi od nie­
czystości i  zgnilizny, aby honorowo i sumiennie 
spełnili wskazówki partji odnośnie przebudowa­
na zagłębia i  aby zagłębie donieckie podnieśli na 
pierwsze miejsce w socjalistycznym .przemyśle". 
W  ftłómacEeniu z języka frazesów na język realny 
znaczy to, że rząd sowiecki wprowadza do kopalń 
donieckich najbezwzględniejsze i najostrzej po­
tępiane przez wszystkie organizacje robotnicze na 
świecie kapitalistyczne metody dopingowania ro­
botników, które zwiększają wprawdzie wydaj­
ność, ale za cenę ruiny zdrowia robotników, 
m inistra spraw wojskowych szefem sądownictwa 
w ojskowego i  wysłano depeszę,.

TELEGRAMY
—o—

UROCZYSTE ROZPOCZĘCIE NOWEJ 
KADENCJI

Warszaiwa, 3 czerwca (tel. wł.). Jutro o godzi­
nie 12 w południe odbędzie się na Zamku uroczy­
ste przejęcie władzy przez p. prezydenta Rzeczy­
pospolitej na nową kadencję. W  uroczystości we­
zmą udział przedstawiciele rządu, Sejmu i Se­
natu,

BILANS BANKU POLSKIEGO 
Warszawa, 3 czerwca (tel. wł.). Bilans Banku 
Polskiego na ostatnią dekadę m aja wykazuje i 

spadek zapasu złota o 4‘9 miljona do sumy 472‘8 j 
m iljony zł. Zapas pieniędzy zagranicznych i de­
wiz wzrósł o 15‘5 miljonów do sumy 88‘8 m iljo­
nów zł. Stan dyskontowanych biletów skarbowych 
powiększył się o pół miljona do sumy 30‘9 mi­
ljonów zł. Zapas bilonu zmniejszył się o 200.000 
i  wynosi 48‘8 miljonów zł. Obieg biletów banko­
wych wzrósł o 22‘4 m iljony do sumy 1390 m iljo­
nów. Pokrycie złotem spadło z 45T9 procent na 
44‘56 procent czyli jest o 14‘56 procent wyższe od 
wymaganego statutem.

DELEGACJA POLSKA 
NA MIĘDZYNARODOWĄ KONFERENCJĘ 

PRACY
Warszawa, 8 czerwca (tel. wł.). Dnia 17 bm. 

rozpocznie się w Genewie międzynarodowa kon­
ferencja pracy. W  skład polskiej delegacji rzą­
dowej wchodzą: były minister pracy dr. Jurkie­
wicz, naczelnik wydziału w ministerstwie opieki 
społecznej p. Biesiekierski, naczelnik Zagrodzki,' 
radca Horszowski i dr. Fischlowitz.

W YPROSZENIE DZIENNIKARZY 
NIEMIECKICH Z BANKIETU 

Budapeszt, 3 czerwca. Na bankiecie pożegnal­
nym, wydanym wczoraj wieczór na cześć uczest­
ników międzynarodowego kongresu PEN-klubów, 
w którym uczestniczył także korpus dyplomaty­
czny, przybyli również przedstawiciele poselstwa 
niemieckiego i ku powszechnemu zdumieniu także 
delegaci niemieccy. Obawiając się, aby nie doszło 
do wymiany słów między delegatami innych 
państw, a delegatami niemieckimi, przewodniczą­
cy zwrócił delegacji niemieckiej uwagę, by w żad­
nym wypadku nie zabierała głosu. W następstwie 
tego delegacja niemiecka, a razem z nią przed­
stawiciele poselstwa niemieckiego opuścili salę.

KATASTROFA KOLEJOW A W  BOŚNI 
Belgrad, 3 czerwca. W  pobliżu stacji kolejowej 

Gabela w Bośni wykoleił się pociąg osobowy zdą­
żający z Mostaru do Dubrownika, wskutek czego 
trzy osoby zostały zabite, a cztery odniosły cięż­
kie rany. Katastrofa wydarzyła się wskutek pod- 
mulenia toru w następstwie długotrwałych desz­
czów.

REZOLUCJE MIĘDZYNARODOWEJ IZBY 
HANDLOWEJ 

Wiedeń, 3 czerwca. Kongres Międzynarodowej 
Izby handlowej został dziś zakończony. Między 
innemi przyjęty został projekt uchwały rady ad­
m inistracyjnej Międzynarodowej Izby handlowej 
z 7 kwietnia br., zawierający zalecenia dla świa- 

• towej konferencji gospodarczej. Uchwała ta m ię­
dzy innemi stwierdza, że obowiązkiem rządów jest 
uczynić w dziedzinie politycznej wszystko możli­
we, aby stworzyć warunki zdolne do utrzymania 
pokoju i wzmocnienia zaufania, które tworzą za­
sadniczą podstawę rozwoju gospodarczego. Dalej 
uchwala stwierdza, że ważnym czynnikiem roz­
woju gospodarczego jest także pewność waluty i 
złagodzenie ograniczeń celnych. Rezultat prac kon­
gresu zawarty został w 19 uchwałach. Na m iej­
sce dotychczasowego prezesa F-rohweina wybrany 
został prezesem Międzynarodowej Izby handlowej 
Fentener van Viissingen (Holandja).

TA JN E ŚLED ZTW O  W  SPRAW IE 
PODPALENIA REICHSTAGU 

Berlin, 3 czerwca, śledztwo w sprawie pożaru 
Reichstagu zostało już ukończone i akta sprawy 
przy zachowaniu wszelkich pozorów poprawności 
i bezstronności przekazane zostały prokuraturze 
Rzeszy w Lipsku. Sędzia, radca sądowy Vogt, któ­
ry  prowadził śledztwo z ramienia trybunału Rze­
szy w Lipsku, nie udzielił w sprawie śledztwa 
żadnych informacyj. Natomiast oficjalne agencje 
prasowe wskazują, — że jako główni „sprawcy" 
wchodzą w dalszym ciągu w rachubę van der 
Luibbe, poseł komunistyczny Torgler i Bułgarzy 

, Popow. Pim itrew  i Panew.

W  NIEMCZECH TYLKO HITLEROWCOM 
WOLNO SIĘ  ZGROMADZAĆ

Berlin, 3 czerwca. Zwołany na Zielone Święta 
do Bielefeid zjazd przywódców młodych Niemców 
narodowych został przez władze zakazany. Kon­
gres rzemieślników katolickich, który zwołany 
został na 8 bm. do Monachjum, został policyjnie 
zakazany.

ŚLUB HOHENZOLLERNA
Berlin, 3 czerwca. W  Bonn odbył się dziś ślub 

księcia W ilhelma Hohenzollerna, najstarszego sy­
na eks-cesariza W ilhelma z panną Dorotą v. Sal- 
viati. Wskutek tego małżeństwa książę Wilhelm 
traci w myśl „konstytucji" domu Hohenzollernów, 
wszelkie prawa wynikające z pierworodztwa.

NIEMCY, WŁOCHY I JAPONJA N IE CHCĄ
REDUKCJI BUDŻETÓW W OJSKOW YCH

Genewą, 3 czerwca. Komisja budżetów wojsko­
wych zakończyła dziś swoje obrady nad kwestją 
ograniczenia zbrojeń drogą redukcji budżetowi 
wojskowych. Rezolucja, zalecająca kom isji głów­
nej ograniczenie zbrojeń przez zmniejszenie wy­
datków wojskowych, nie doszła do skutku, gdyż 
sprzeciwiły się temu Niemcy, Włochy i Japonja. 
przy poparciu Stanów Zjednoczonych. Z więk­
szych mocarstw jedynie Francja wypowiedziała 
się za przyjęciem podobnej rezolucji.

KATASTROFA SAMOLOTU WOJSKOWEGO
Paryż, 3 czerwca. W  pobliżu Rabatu, w Marok- 

ku, spadł samolot wojskowy i uległ zniszczeniu, 
przyczem dwóch lotników francuskich poniosło 
śmierć.

KATASTROFA W  JA POŃ SKIEJ KOPALNI 
WĘGLA

Londyn, 3 czerwca. Wedle doniesień z Tokio 
wydarzyła się dziś w Japonji południowej stra­
szna katastrofa górnicza, której ofiarą padła zna­
czna ilość osób, W  jednej z licznych kopalń wę­
gla w okolicy Sascho nastąpił wybuch gazów, — 
wskutek czego 46 górników zostało zabitych, a 
kilkudziesięciu rannych, w tem przeszło 30 cięż­
ko.

AMERYKA PRZECIW  BANKRUCTWU 
NIEMIEC

Londyn, 3 czerwca. Wedle zapewnień amery­
kańskich sfer zainteresowanych wierzyciele ame­
rykańscy zajm ują wobec prywatnych zobowią­
zań dłużniozych Niemiec stanowisko nieprzejed­
nane. Delegaci amerykańscy na konferencji wie­
rzycieli w Berlinie zwrócili prezydentowi Banku 
Rzeszy Schachtowi uwagę, że w razie ogłoszenia 
przez Niemcy moratorjum transferu wierzyciele 
amerykańscy zasekwestrują m ajątek tym firmom 
niemieckim w Stanach Zjednoczonych, które nie 
spełniły swego zobowiązania. Dalej ostrzeżono dr. 
Schachta przed następstwami tego jednostronne-, 
go moratorjum.

W YJAZD DELEGACJI AMERYKAŃSKIEJ
NA KONFERENCJĘ GOSPODARCZĄ

Nowy Jork, 8 czerwca. Delegacja amerykańska 
na światową konferencję gospodarczą w osobach 
Warburga i Coxa odjechała dziś do Londynu. Na 
tym samym okręcie znajduje się również guber­
nator Federal Reserve Banku Harrison, wicegu- 
bernator Grane i amerykański rzeczoznawca fi­
nansowy Sprague, którzy jadą do Londynu, ce­
lem podjęcia z rzeczoznawcami innych państw o- 
brad nad problemami walutowemu

KATASTROFALNA EKSPLOZJA  
W  R A FIN ER JI NAFTY

Niotwy Jork, 3 czerwca. — W  rafinerji nafty w 
Long Beach, w Kalifornji, wydarzyła się kata­
strofalna eksplozja, która zniszczyła całe przed­
siębiorstwo. Po eksplozji stanęła rafinerja w pło­
mieniach, w następstwie czego spłonęły wielkie 
zapasy nafty i  benzyny, znajdujące się w kilku­
dziesięciu zbiornikach. Ja k  dotąd zdołano ustalić, 
11 osób poniosło śmierć, a 18 osób odniosło rany. 
Straty materjalne wynoszą ponad dwa miljony 
dolarów.

POWTÓRNY LOT DOOKOŁA ŚW IATA ,
Nowy Jork, 3 czerwca. Znany z zeszłorocznego 

nieudanego lotu dookoła świata lotnik amerykań­
ski Jam es Mattern wystartował dziś do samotne­
go lotu dokoła świata. Mattern, który wystarto­
wał dziś rano o godzinie 5‘25, oświadczył, że nie 
zamierza lądować na Nowej Funlandji, lecz pole­
ci wprost do Europy. Spodziewa się, że uda mu 
się dolecieć wprost do Moskwy. Poleci on tym 
samym szlakiem, którym leciał w roku ubiegłym 
z drugim towarzyszem i po wypadku w Rosji zre­
zygnował z dalszego Mu.
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PLAŻA TUR
O T W A R T A

Przystanek tramwajów linij 5 i 6 (ul. Kościuszki) 
Teiefon na plaiy Nr. 175>21

K o n c e r t y  r a d i o w e  p r z e z  p o t ę ż n e  
g i g a n t o f o n y  c a ł y  d z i e ń .  

Kosce — Leżaki — Parasola — Huśtawki 
=========== N a tr y s k i  = = = = =
P iłk i wodne -  Koszykówki — Bufet 

Wygodne kabiny • rozbieralnie 
Bilety wstepii znacznie znitone.

I bo n ika
TUR

W YCIECZKI TUR W  ZIELONE ŚW IĘTA
Niedziela 4 czerwca

I. Wycieczka do Muzeum Narodowego w Su­
kiennicach punktualnie o godz. 10 przedpołud­
niem. Zbiórka w Sukiennicach o godz. 9‘45 przed­
południem. Karta uczestnictwa 30 gr. od oisoby.

II. Wycieczka do salin w Wieliczce odbędzie 
się popołudniu. Karta uczestnictwa wraz ze zjaz­
dem do salin i koleją 3 zl. 50 gr.

Punkt zborny punktualnie o godiz. 1 pop. przed 
dworcem głównym. Odjazd pociągu o godz. 13*55 
(1*55 pop.). Karty uczestnictwa należy zamawiać 
i wpłacać udział do soboty wieczór w administra­
c ji „Naprzodu**.

Poniedziałek 5 czer wicą
III. Wycieczka na Waiwel, celem zwiedzenia 

komnat zamkowych oraz Smoczej Jam y o godz. 
9*30 przedpołudniem. Zbiórka punktualnie o godz. 
9 przedpoł. przed wejściem do zamku. Karta u- 
czestnictwa 50 gr. od osoby.

W  wycieczkach tych wezmą udział towarzyszki 
i  towarzysze z innych miast Polski, którzy zapo­
wiedzieli swój przyjazd na Zielone Święta do 
Krakowa.

Bliższych informacyj udziela sekretairjat TUR 
(ul. Dunajewskiego 5),

KINO MUZEUM DLA TUR
W  dirugi dzień Zielonych świąt, t j, w ponie­

działek 5 hm. wyświetla kino Muzeum dla TUR 
wispaniały podwójny program świąteczny.

I. Potężne arcydzieło dźwiękowe nowoczesnej 
sztuki kinematograficznej p. t,:

„LUDZIE MORZA“
Dramat w 10 aktach. Film  porywający żywo­

ścią akcji, bohaterskimi czynami i barwnością 
scen. W  roli głównej ulubieniec publiczności 
Georige Bancroft.

II. fenom enalne arcydzieło humoru p. t.:
„HAROLD TRZYMAJ SIĘ “

Komedja tryskająca niezrównanym dowcipem 
i  wirem arcykomicznych przygód oraz kaiwtałów. 
W  roli głównej Harold Lloyd. Niezrównany ko­
mik, wzbudzający nieustanny śmiech.

Początek o godz. 7 wieczór. Bilety do nabycia 
w dzień przedstawienia od godz. 3 pop. w kasie 
kina Muzuiem (ul. Smoleńsk 9).

— o o o _
PRZY DOLEGLIWOŚCIACH ŻOŁĄDKO. 

WYCH, zgadze, braku apetytu, obstrukcji, ucisku 
w okolicach wątroby, złem samopoczuciu, drżeniu 
kończyn, senności, szklanka naturalnej wody 
gorzkiej Franciszka-Józef a działa szybko i ożyw­
czo na osłabione trawienie. Żądać w aptekach,

— o o o  —
WYCIECZKI NA BIELANY. Przez dwa dni 

Zielonych świąt od wczesnego ranka drogą koło­
wą, W isłą, przez Las Wolski i  Panieńskie Skały 
popłyną fale mieszkańców Krakowa na Bielany. 
Magistrat zarządził z powodu tego unormowanie 
mchu pojazdów mechanicznych. Ruch ich został 
wstrzymany przez Las Wolski aż dozwolony zo­
stał tylko dla zaprzęgów konnych. Wszelkie za­
przęgi konne i mechaniczne zatrzymywać się bę­
dą na Bielanach w specjalnie na ten cel przezna- 
czonem miejscu. Ruch kołowy na przestrzeni Kra- 
ków - Przegorzaly—Bielany, pozostał bez ograni­
czenia.

PROLONGATA KART ROWEROWYCH. Po.
mamo upływu dwumiesięcznego czasokresu dla 
prolongaty ważności kart rowerowych na r. 1933 
większość posiadaczy rowerów nie przedłużyła 
ważności ikiart rowerowych. Wobec tego magi­
strat zawiadamia interesowanych, że termin pro­
longaty kończy się ostatecznie z dniem 30 czerw­
ca i dafej przedłużony nie będzie. Oplata od pro­

longaty wynosi 5 zł. 50 ©r., a przy nowej reje­
stracji roweru wraz z tabliczką 7 zł. W inni nie­
stosowania się ulegną surowym karom w drodze 
administracyjno-kamej i nie będą dopuszczeni 
do jazdy rowerami po ulicach miasta.

VII MIĘDZYNARODOWY SALON FOTOGRA­
FIK I W  POLSCE, jak i zostanie otwarty w Pała­
cu Sztuki w Krakowie 20 sierpnia br. na przeciąg 
jednego miesiąca, wzbudził wielkie zainteresowa­
nie we wszystkich prawie krajach świata. Zgłosi­
li swój udział także fotograficy sowieccy, którzy 
nadeślą swoje prace za pośrednictwem Wszech- 
związkowego urzędu kultury i oświaty zagranicz­
nej w Moskwie. Byłoby wskazanem, aby fotogra­
fika polska była na tym Salonie 'licznie reprezen­
towana. Komitet salonu w Krakowie (ul. Krowo­
derska 8) udziela wszelkich informacyj tym, któ- 
rzyby chcieli wziąć czynny udział.

PR Z EPISY  OBOWIĄZUJĄCE W  L E SIE  WOL­
SKIM. Wobec zaszłych wypadków pożarów w łe- 
sie Wolskim spowodowanych przez nieostrożne 
porzucenie niedopałków papierosów — Zarząd 
Lasu Wolskiego przypomina obowiązujące na_ te­
renie panku miejskiego „Las W olski" przepisy, 
które bezwzględnie przestrzegane być muszą, a  
to: W  szczególności bezwzględny zakaz rozpala­
nia ognisk na terenie lasu Wolskiego ja k  i  na 
polach w sąsiedztwie tegoż położonych, oraffl pa­
lenia papierosów w Lesie poza chodnikami z tem, 
że niedopałki winne być należycie zagaszone. — 
Wrzucanie niedopałków niezagaszonyoh do ko­
szów na odpadki ze względu na łatwość zapalenia 
się od nich znajdujących się w koszach papie­
rów jest zakazane. Przy tej sposobności przypo­
mina się, że chodzenie po lesie poza chodnikami 
jest 'bezwzględnie wzbronione, jak  również łama­
nie gałęzi, zrywanie kwiatów', uszkadzanie ławek, 
drzew ittp, W inni niestosowania się do powyż­
szych przepisów ukarani będą na podstawie obo­
wiązujących ustaw o ochronie lasów i przyrody.

OSTATNIE DWA DNI W YSTAW Y DRUKÓW 
I GRAFIKI PRZEM YSŁOW EJ CZECHOSŁO­
W ACKIEJ. Sztuka typograficzna w Czechosło­
w acji posiada duże wartości techniczne i  arty­
styczne i należy do działu przemysłu, który od 
dawna jest chlubą stolicy Republiki Czechosło­
wackiej — Pragi. Twórczość graficzna czechosło­
wacka przedstawiona w Polsce, wszędzie spoty­
kała się z diużem uznaniem a w szczególności w 
Krakowie, gdzie poczucie estetyczne i tradycja 
sztuki stosowanej wywarła wpływ na produkcję 
polską. Po Zielonych Świętach wystawy przesła­
ne zostaną do Lwowa.

ZAMKNIĘCIE CZĘŚCI UL. LELEW ELA  DLA 
RUCHU KOŁOWEGO. Z powodu robót ziemnych 
w ul. Lelewela zamyka się dla ruchu kołowego 
część tejże ulicy na przestrzeni od ul. Tad. Ko­
ściuszki do ul. Na Stawach, począwszy od dnia 
6 bm. na czas aż do ukończenia robót.

Z TOWARZYSTWA PRZYJACIÓŁ MUZEUM 
NARODOWEGO W  KRAKOWIE. Dnia 1 bm. od­
było się W alne Zgromadizenie Towarzystwa Przy­
jaciół Muzeum Narodowego w Krakowie. Po od­
czycie dra K. Estreichera o złotnictwie polskiem, 
przedstawił prezes dyir. Ryszard zebranym dary, 
jakie zostały zakupione ostatnio z wkładek człon­
ków Towarzystwa dla Muzeum Narodowego. Je ­
den z nich, to ornat z w. X V II roboty polskiej z 
herbem donatora, Ornat len jest niewątpliwie je ­
dnym z najpiękniejszych okazów hafciarstwa ja ­
kie Muzeum Narodowe obecnie posiada. Drugi to 
obraz cechowy szkoły krakowskiej z w. XVI, 
przedstawiający dwóch świętych. Poza tem za po­
średnictwem Towarzystwa wzbogaciło! się Mu­

zeum obrazem Jabłońskiego pt. „Popielec**, darem 
p. M arji Eljasiz-Radzikowskiej. W  dalsizym ciągu 
zebrani uchwalili przez aklam ację wyrazić pre­
zydentowi m. Krakowa dr. Mieczysławowi Ka- 
plickiemu gorące podziękowanie w imieniu To­
warzystwa za to, że swą etnergją i inicjatywą po­
sunął daleko naprzód sprawę budowy Muzeum. 
Do Wydziału Towarzystwa obecnie wybrani zo­
stali: dr. M. Boniecka, dr.. K. Buczkowski, dr. M. 
Gąsiorowsfca, dr. W . Kluger, dr. H. Kraus, fcs. 
pnof. dr. T. Kruszyński, dyr. gen. dr. M. Kukieł, 
wioepr. Ostrowski, sen, Rolle, dyr. S. Ryszard, 
radca W . Sawiński, dr. A. Schwarz, dr. W . Skór- 
czewski, dyr. W . Zarzycki, radca W . Wajda,,

CHOROBY ZAKAŹNE W  KRAKOWIE. W  wy­
dziale IX  magistratu dla spraw sanitarnych zgło­
szono od 28 m aja dudnią 3 bm. następujące cho­
roby zakaźne: szkarlatyna 8, dyfterja 6, odra 1, 
koklusz 2, ospa wietrzna 11, róża; 1, różyczka 4.

ZNOWU SPADŁ GZYMS NA PRZECHODNIA. 
Z I. piętra domu przy alei Krasińskiego 22 spadł 
na przechodzącego i tamtędy Kazimierza Stypulę 
kawał gzymsu. Szczęściem Stypuła nie odniósł 
poważniejszych ran. Zagrożone miejsce natych­
miast 'zabezpieczono.

ZMARŁ PRZY TELEFO N IE. Do restauracji 
Haubenstodea przy ul. W rocławskiej 9, przyszedł

PIERWSZORZĘDNY ZAKŁAD POBRZEBOWY 
„ C O N C O R D IA "

Jana Wolnego, pl. Szczepański 2, Tel. 103-31
urządza pogrzeby od najskromniejszych do najwspanial­
szych, przeprowadza ekshumacje i przewozy zwłok do 

(wszystkich krajów.
Mniej zasobnym daleko idące ustępstwa. ——

61-letni Henryk Schlesinger, przemysłowiec i 
chciał załefonować. W  chwili, gdy zaczął nakrę­
cać numer upadł na ziemię nieprzytomny. Wez­
wany lekarz stwierdził śmierć wskutek udaru 
serca.

ZDERZENIE DWÓCH SAMOCHODÓW. Na
ul. Potockiego zderzyły się dwa samochody. Tra- 
wińsfci Gustaw, kierowca auta osobowego (ul. 
W ielicka 61) z powodu szybkiej jazdy wpadł na 
auto prowadzone przez Władysława Kusiała (z 
Kobierzyna). Samochody zostały uszkodzone. Szo­
ferzy lekko ranni.

STRZAŁ PRZEZ OKNO DO RESTAURACJI. 
Nieznany osobnik wystrzelił z broni .palnej do 
okna restauracji St. Kumali przy ul. Szpitalnej. 
L. 11. Wskutek tego wystrzału pocisk przebił 
szybę w oknie od ul, św. Tomasza, następnie 
wpadł do lokalu i rozbił szybę w gablotce. Z obec­
nych osób w lokalu nikt nie został raniony. Szko­
da, jaką nieznany sprawca przez rozbicie szyby 
wyrządził wynosi 1.400 zł. Dochodzenia w toku.

WALKA NOŻOWCÓW. Na pl. Matejki pow­
stała bójka między Bakałą Wł. a  Latakiem St. 
oraz Szczerbą Fr. W  czasie bójki Bakala ugodził 
kilkakrotnie nożem kuchennym Lataka, który od. 
niósł kilka ran ciętych. Przewieziono trójkę roz­
juszonych nożowców na komisarjat policji, gdzie 
lelkarz pogotowia ratunkowego opatrzył Lataka..

OGIEŃ. W  domu przy ul. Wrocławskiej 19, w 
mieszkaniu Zofji Pasowej powstał ogień z powo­
du nalania nafty do pieca. Przed przybyciem stra­
ży ogień ugaszono. Szkoda nieznaczna.

KRADZIEŻE. Dobrzańskiemu St. (Michałow­
skiego 17) skradziono z mieszkania zegarek ni­
klowy, ubranie i  materję na ubranie. — W  czasie 
nauki skradziono z korytarza państw, gimnazjum 
żeńskiego (Starowiślna 48) dwa płaszcze na szko­
dę dwóch uczenie. — W  pociągu na przestrzeni 
Lublin—Rozwadów, skradziono p. Sunner Gron. 
dlowi z Lublina portfel z  kwotą 1.120 zł.

t T E A T R Y  I K O N C E R T Y
ŚWIĄTECZNY REPERTUAR TEATRU MIEJSKIEGO 

IM. J .  SŁOWACKIEGO W KRAKOWIE. Dzisiaj w nie­
dzielę poraź ostatni na przedstawieniu popołudni o wem 
po cenach zniżonych arcydzieło Moliera komedja „Ską­
piec" z gościnnym występem gemjalnego artysty Ludwi­
ka Solskiego, w mistrzowskiej kreacji roli tytułowej, 
którą zdobył na krakowskiej scenie dawno niewidziany 
sukces, zapełniając na każdem przedstawieniu widownię 
teatru. Wieczorem powtórzenie arcywesolęj komedji Ale­
ksandra FredTy „Pan Jowialski" z mistrzowskim odtwór­
cą roli tytułowej, znakomitym gościem krakowskiej sce­
ny, Ludwikiem Solskim, który na wczorajszem przedsta­
wieniu święcił uroczysty wieczór złożenia hołdu wielkie­
mu artyście przez miasto Kraków, Jutro w poniedziałek, 
w drugi dzień Zielonych Świąt, poraź ostatni w bieżącym 
sezonie, na popołudniowem przedstawieniu, po cenach 
zniżonych, arcydzieło operowe Stanisława Moniuszki — 
„Straszny dwór". W poniedziałek wieczorem po cenach 
zniżonych powtórzenie tragedji Schillera „Don Karlos" 
z gościnnym występem Ludwika Solskiego.

W TEATRZE BAGATELA. Dziś w niedzielę o godzinie 
11 przedpołudniem poranek baletowy w wykonaniu ze­
społu dziecięcego Aniuty Wery Waohsmanówny. Na 

program złożą się ćwiczenia umuzykalniające, orkiestra’ 
dziecięca, oraz tańce baletowe, klasyczne i akrobatyczne. 
Całość programu zapowiada się bardzo interesująco. — 
Cały dochód przeznaczony na Towarzystwo ochrony b'e 
dnyeh chorych. Bilety w cenie od 50 groszy do 2*50 zi. 
do nabycia w dzień przedstawienia w kasie teatru Ba­
gatela

O D C Z Y T Y  I Z E B R A N IA
W TOWARZYSTWIE LEKARSKIEM (ul. Radziwiłł liw­

ska 4) we wtorek 6 bm. o godzinie 20 prof. dr. Leon 
Waohholz, dyrektor zakładu medycyny sądowej Uniw. 
Jag., wygłosi wykład pod tytułem „O przerwaniu ciąży 
w świetle ustaw od czasów najdawniejszych".

O ŚRODKACH ZAPOBIEGAWCZYCH CIĄŻY. Odczyt 
na ten temat wyłącznie dla mężczyzn wygłosi dr J. 
Szancenbach w sobotę 10 bm. w Związku zawodowym 
pracowników umysłowych (ul. Sławkowska 6, I piętro) 
Wstęp wolny. Goście mile widziani.

LRAKOWSKI KOMITET „BUNDU« urządza dziś w nie 
d7,eję o godzinie 8 wieczorem w sań teatru żyd nyskie­
go (u). Bocheńska 7) wykład tow. J  Ghmurnera, zna­
nego publicysty z Warszawy, na Umat „Syonizm, do 
czego zmierzał i co osiągnął". Poz istała ilość biletów 
wcześniej do nabycia p r ./ ul. Krakowskiej 23.

S P O R T
BELGJA—KRAKÓW. Reprezentacyjna drożyna belgij­

ska, która pod nazwą Brukseli spotka się 5 bm. z Kra­
kowem, zjechała już dziś do Warszawy, gdzie dziś ro- 
izt(ia zawody międzypaństwowe. Drużyna powyższa a



10 Nr. 127, Niedziela 4 czerwca 1933

Kulkowa wyjeżdża do Wod.du, gdzie 11 bm. odbędzie 
się Sj o tkanie Belgja Ąaitrja. Zapowiedziane liczne wy­
c e  zki z prowincją wskazują na wyjątkowe znaczerie 
ponn działkowych zawodów czemu zresztą daje wyraz 
żywy pokuip biletów w przedsprzedaży.

zmazKi i zgromadzeniu
POSIEDZENIE OKR PPS KRAKÓW —MIASTO odbę­

dzie się we czwartek 8 bm. o godzinie 6'30 wieczorem 
w lokalu sekretarjatu.

KONFERENCJA ZARZĄDÓW ZWIĄZKÓW ZAWODO­
WYCH I OKR PPS odbędzie się w piątek 9 bm. o go­
dzinie 6‘30 wieczorem, w sali Domu Robotniczego (ul. 
Dunajewskiego 5, II piętro); referuje tow. poseł Żuław­
ski.

ZGROMADZENIE MALARZY I LAKIERNIKÓW odbę­
dzie się we środę 7 bm. o godzinie 6 wieczorem yz Domu 
Robotniczym (ud. Dunajewskiego 5, III piętro) w spra­
wie akcji cennikowej. Obecność na zgromadzeniu wszy­
stkich obowiązuję bezwzględnie.

f t C P E R T I lA t t
—o—

T E A T R  IM. J .  SŁO W A CK IEG O
Niedziela popołudniu: „Skąpiec" (występ Solskiego) — 

wieczorem: „Pan Jowialski" (występ Solskiego). 
Poniedziałek popołudniu: „Straszny dwór"; wieczorem: 

„Don Karlos" (występ Solskiego).
Wtorek: „Pan Jowialski" (występ Solskiego)

K IN O T EA T R Y
Adria: „Kobiety bez przyszłości".
Apollo: „Sześć godzin życia".
Atlantic: „Samotny orzeł" i „Kawiarenka" (Chevalfer). 
Bagatela: „Noc w Grand-hotelu" i „Prawo miłości”, 
Dom żołnierza: „Miłość" (Elżbieta Bergner).
Muzeum: „Ludzie morza" i „Harold trzymaj sięl". 
Promień: „Sekretarka osobista" i „Neapol, śpiewające 

miasto" (Jan Kiepura).
Słońce: „C. k. komenda serc".
Świt: „Królowa niewolników".
Sztuka: „Maleńka z Montparnassu".
Uciecha: „Buster pośrednikiem miłości".
Wanda: „Naucz mnie kochać" (Ramon Novarro).

R A D JO  K R A K O W SK IE

Niedziela 4 czerwca
10.25: Nabożeństwo z Torunia. 11.57: Sygnał czasu, 

hejnał. 12.10: Komunikat meteorologiczny. 12.15; Poga­

danka z Warszawy: „Go robotnik powinien wiedzieć o 
urlopie". 12.30: Zjazd pomorskich kół śpiewaczych w To­
runiu. 14.00: Pogadanki dla rolników i muzyka. 16.00: 
Program dla młodzieży. 16.25: Gramofon. 16.45: Odczyt 
z Wilna: „O sztuce dobrego mówienia". 17.00 Muzyka 
lekka. 17.30: Mecz Polska—Belgja. 18.00: Koncert orga­
nowy z Torunia. 18.55: Wiadomości bieżące. 19.00: Roz­
maitości, komunikaty. 19.25: Słuchowisko z Wilna. 20.00: 
Koncert z Warszawy. 21.05: Wiadomości sportowe. — 
22.00: Muzyka taneczna. 22.55: Komunikat meteorolo­
giczny. 23.00: Muzyka taneczna.

Poniedziałek 5 czerwca
10.30: Nabożeństwo z Torunia. 11.30: Gramofon: pły­

ty religijne. 11.57: Sygnał czasu, hejnał. 12.10: Komu­
nikat meteorologiczny. 12.15: Gramofon. 14.00: Pogadan­
ki dila rolników i muzyka. 16.00: Program dla dzieci. 
16.25: Gramofon. 16.45: Odczyt z Warszawy: „Zielone 
Święta wśród ludu". 17.00: Koncert solistów z Warsza­
wy. 18.00: Ghór katedralny z Torunia. 18.35: Spotkanie 

lekkoatletyczne Polska—Belgja w Warszawie. 19.00: 
Rozmaitości, komunikaty, wiadomości bieżące. 19.10: — 
Odczyt: „Rehabilitacja słowa" — wygłosi p. F. Felkel. 
19.25: Słuchowisko z Warszawy. 20.00: Koncert z War­
szawy. W przerwie: Wiadomości sportowe. 22.00: Skrzyn­
ka pocztowa techniczna. 22.15: Muzyka taneczna. 22.55: 
Komunikat meteorologiczny. 23.00: Muzyka taneczna.

Wtorek 6 czerwca 
11.40: Przegląd prasy i komunikat meteorologiczny. 

11.57: Sygnał czasu, hejnał. 12.10: Gramofon. 13.20: Ko­
munikat meteorologiczny. 15.10: Komunikat gospodarczy, 
chwilka lotnicza 1 przeciwgazowa, komunikat urzędu wy­
chowania fizycznego'. 15.35: „Wśród książek". 15.50: Gra­
mofon. 16.25: Odczyt dla nauczycieli. 16.40: Odczyt z 
Warszawy: „O fotografji górskiej". 17.00: Koncert z War­
szawy: muzyka szwedzka. .8.00: Odczyt z Warszawy: 
„Przed sezonem żeglarsk'm na morzu". 18.15: Muzyka 
lekka i taneczna. W przerwie: Wiadomości bieżące. — 
19.00: „Stary Kraków ‘ — dr. Jerzy Dorzycki. 19.15: Roz­
maitości, komunikaty, krakowska giełda zbożowa. 19.30: 
JFeljetoo muzyczny z Warszawy. 19.45: Dziennik radjo- 
wy. 20,00: Odczyt z Warszawy o operze „Chopin" Ore- 
ficego. 20.10: Opera z Teatru Wielkiego w Warszawie: 
„Ghotpin" Oreficego. W pierwszej przerwie: Wiadomo­
ści sportowe i dodatek do dziennika radjowego. W dru­
giej przerwie: „Załoga". Nowela lotnicza Janusza Maiss- 
nera. 22.55: Komunikat meteorologiczny. 23.00: Muzyka 
taneczna.

Środa 7 czerwca 
11.40: Przegląd prasy i komunikat meteorologiczny. 

11.57: Sygnał czasu, hejnał. 12.10: Gramofon. 13.20: Ko­
munikat meteorologiczny. 15.10: Komunikat gospodarczy 
i przegląd komunikacyjny. 15,30- Komunikaty harcer­
skie. 15.35: Program dla dzieci. 16.00: Międzynarodowe

zawody konne w Warszawie. 16.40: Odczyt: „Głosy przy­
rody w gorącym les;e jawajskim" — wygłosi prof. dr. 
Michał Siedlecki. 17 00: Gramofon. 17.40: Odczyt z War­
szawy „Warstwy pracujące w roli spożywców". 18.00: 
Muzyka itkka i taneczna. W przerwie: Wiadomości bie­
żące 19.00: Świetlica strzelecka. 19.15: Rozmaitości, ko­
munikaty 19.30: l  eijt ton z Warszawy: „Balzac, patron 
wspó'czesnej pow eśc: społecznej" — wygłosi dT. Ta­
deusz Boy-Żeleński. 19.45: Dz:ennik radjowy. 20.00: „Po­
dróż po Warszawie" 21.00: Wiadomości sportowe i do­
datek do dziennika radjowego 21.10: Recital fortepia­
nowy z Warszawy. 22.00: „Na widnokręgu". 22.15: Gra­
mofon. 22 55: Komunikat meteorologiczny. 23.00: Komu­
nikat zawodów hippicznych z WaTSzawy. 23.05: Muzyka 
taneczna.

m m m m a

JĘ Z Y K  POLSKI OBOWIĄZKOWYM PRZED­
MIOTEM W  ŚREDNICH SZKOŁACH CZECHO­
SŁOWACKICH. W  tych dniach czechosłowacki© 
ministerstwo szkolnictwa opublikowało plany 
naukowe dla szkół średnich, w którym objęte są 
m. in. osnowy dla języka polskiego jako przed­
miotu głównego w szkołach średnich z polskim 
językiem wykładowym (polskie gimnazjum w 
Orłowej na Śląsku) oraz jako przedmiotu obo­
wiązkowego w średnich szkołach czechosłowac­
kich. Dotychczas język polski wykładany był nad­
obowiązkowo (w b. r. szkolnym język polski wy­
kładano w Pradze w 11 oddziałach dikt 210 ucz­
niów). Nowe plany wprowadzają język polski ja ­
ko przedmiot obowiązkowy w realnych gimna­
zjach, gdzie wykładany będzie 2 giodziny w tygo­
dniu w dwóch klasach najwyższych. Uczniowi© 
tych klas mogą wybrać zamiast geomeŁrji wy- 
kreślnej jeden z języków słowiańskich, a po wy­
borze język ten staj© się obowiązkowy. Według 
wspomnianego planu naukowego, uczniowie ma­
ją  opanować język polski tak, aby inogli posłu­
giwać się nim swobodni© w życiu potocznem. 
Uczeń ma zapoznać się również z główniej szemi 
dziełami literatury polskiej. Przepisana jest lek­
tura pisarzy polskich okresu romantyzmu pol­
skiego i wybitniejszych pisarzy współczesnych.
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PAMIĘTAJCIE O FUNDUSZU PRASOWYMI

W B I B L I O T E C E  T U R
(Kraków, ul. Dunajewskiego 5).

są do nabycia:

Fotografia Daszyńskiego . . . . « »  " V -  
Dr. Kłuszyński: Regulacja urodzeń . . 1.50 
M. Adler: Marksizm jako proletariacka

nauka życia .  ........................   0‘75
M. Adler: Droga do socjalizmu . . . .  0.75 
Engels: Rozwój socjalizmu od utopii do

nauki .............................................................. 1-20
Zaremba: Bezdroża kapitalizmu i drogo-

wisikaey p rzy sz ło ści..................................3.—
K. Marx: Praca najemna i Kapitał. Ze­

szyt I......................................................... • 0.75
Pamiętnik Hermana Diamanda (listy do

żony) .......................................................10.—
Ustawodawstwo Pracy. T. III. Inspekcja 

pracy . . . . . . . . . . . .  4.
Perl: Dzieje Ruchu Socjalist. w Zaborze

Rosyjskim .................................................. 8.—
Porczak: Dyktator Piłsudski i Fiłsud-

c z y c v ............................................. i i . 1.50
Porczak: Wałka o Demokracje . • • 1.50
Roszkowski: Urlopy wypoczynkowe . 3.— 
Szymorowski: Umowa o prace robotni­

ków .........................   2.40
Zygmunt I Feliks Grpssowle: Socjologia

partii politycznej .  .............................. 2.50
Kopankiewicz: Ubezpieczenie Pracow­

ników Umysłowych .  ......................... 1.50
Socjalizm. Zarys bibliograficzny i meto­

dyczny ............................... ....  3 *
Szkolnictwo w obliczu katastrofy ,  , 1.— 
Sądy pracy .................................... ..... . 2.40

Zamówienia z prowincji należy kierować 
wprost do Księgarni Robotniczej, Warszawa, 

ul. Warecka 9.

W A CŁAW  M A T Y J A
Kraków, Basztowa 15 (Dom „Feniksa")

poleca P. T. Publiczności

zawsze świeże wędliny oraz mięso doborowej jakości
=  ■ 1 po cenach konkurencyjnych. :........ :

O p o n y  s a m o c h o d o w e
Firestone i Seb erling  

oraz części samochodowe Ford, Chevrolet 
i Citroen poleca

AUTO-RUCH"VI
Telefon 116-36. Telefon 116-36.

e

Dancing Bar
L O C A R N O "

otwarty codziennie o d  g o d z . 9 ‘3° .
£  W  każdą niedzielę i święta £

Five o clock od godziny 5—8’30.
Muzyka pierwszorzędna. — Autobusy odchodzą co 
15 minut od Barbakanu na samo miejsce. — Ceny 
bardzo niskie. — O liczne odwiedziny uprasza

Z a rx ą d .

Prądnik Czerwony, Piłsudskiego 3 . Telefon 1 3 5 -1 0 .

LANCKORONA K. KALWARJI
linja Kraków-Zakopane

willa „Grażyna*1H W W
poleca

pokoje duże, słoneczne z utrzymaniem lub bez. 
Las. '  — Ogród. — Radjo. — Ceny niskie.

S K L E P  ŚWIEŻYCH KWIATÓW

JÓZEr MARKIEWICZ
wykonuje artystycznie wszelkie prace 
w zakres k w ieciarstw a  wchodzące. 

Wielki wybór roślin liściastych 1 kwitnących. 
---------------------------  C E N Y  N I S K I E .  ---------------------------

K r a b ó w ,  u l .  H a r m e l i d t a  L .  ? .  —  Te i. 170-86

0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0  

|  Ważne dla budujących!!! §
Miejskie Zakłady Ceramiczne j

(taj w Krakowie, ul. Basztowa L. 10 t

Tel. Nr. 114-72. .
Przedstawicielstwo rabruhi gipsu ;

Dra Romano hr. Sciplo w lopuszce -  sprzedaj©: (
(fi gips murarski, rzezu., modelowy ( 
n  I alabastrowy jak również wapno, cegłę, .
V 7 tłuczeń, dachówkę, wyroby betonowe ł W SZelhle '
Q  materiału budowlane po znacznie ( 
q  znizonuch cenach. .

Z w i j k i

M °r
i<*n

Stanisława Wołoszyńskiego
n a jd o sk o n a lsz e  w g atu n k u .

G O R S E T Y  i bielizna
„ najtańsze w

ZER M ENA
najtańsze w firmie

K R A K Ó W

WIELKI WYBÓR.
SZEWSKA 10

D entystyczna pom oc
uprzystępni każdemu, uprawniony technik, dentysta

Antoni KORNIK, Kraków, i w .  JANA 24
Wydawca: Emil Haeoker. — Redaktor odpowiedzialny: Marjan Porczak. — Drukarnia Ludowa w Krakowie nod. aarz. Stanisława Ziemiańskiego.


